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LISTY DO REDAKCJI

„REGINA MUNDI”
Pax Christi!

Do Szanownej Redakcji
Tygodnika ZYCIE!
Dziękuję najserdeczniej za umieszczenie w 

numerze ŻYCIA z 12 maja, wiadomość o Pa­
pieskim Instytucie „Regina Mundi”. Dzieło 
to nie jest naszym, tzn. Urszulanek Unii 
Rzymskiej, ale Stolicy Świętej i wspólnego 
wysiłku żeńskich zakonów, także polskich; 
cztery jednak urszulanki pracują w zarzą­
dzie a dwanaście studiuje teologię. Z pewno­
ścią Instytut daje bardzo solidne przygoto­
wanie do pracy apostolskiej, jak i wielką sa­
tysfakcję wewnętrzną.

Z wyrazami głębOKiego poważania
M. Stanisława Połotyńska, O.S.N. 
Romanum Scientiarum Sacrarum 
Institutum „Regina Mundi”,
Via Mecenate 37, Roma.

HARCERTW0 W KRAJU
Szanowny Panie Redaktorze!
Pan pozwoli, że odpowiem na kilka punk­

tów z listu pp. Macieja Cybulskiego i H. Wa­
si utyńskiej w ŻYCIU nr 21(518), będących 
repliką na mój list w sprawie harcerstwa w 
Kraju.

1) P. Cybulski zapytuje w związku z tym 
co napisałem o obecnym przywódcy harcer­
stwa w Kraju, p. Kamińskim, co znaczy okre­
ślenie: „wyraźny komunista”. Odpowiadam: 
za wyraźnego komunistę uważam tego, czyja 
ideologia była w zasadniczych liniach iden­
tyczna ze światopoglądem marksowsko - 
leninowskim, kto sympatyzował z przewro­
tem komunistycznym w Rosji i kto pragnął, 
by ustrój Polski był do rosyjskiego podobny. 
Z nielicznych, dostępnych mi dzisiaj infor­
macji nie widzę, by oblicze p. Kamińskiego 
uległo zasadniczej ewolucji. Przypuszczam, 
że można go w najlepszym razie uznać za 
„rewizjonistę” w stylu „Po Prostu”. Nie ule­
ga także wątpliwości, że jest to nadal ateista.

2) Napisałem w moim liście, że nie jest 
rzeczą emigracji dawać ludziom w Kraju 
praktyczne rady, co mają dziś robić, a w 
szczególności rozstrzygać, czy lepiej jest, by 
młodzież bojkotowała harcerstwo tak samo 
jak bojkotuje inne komunistyczne organiza­
cje, czy też by starała się działać w jego ra­
mach, wbrew tendencjom kierownictwa. Je­
żeli, jak to jest widoczne, rzeczy idą w 
tym drugim kierunku, możemy tylko powie­
dzieć: szczęść Boże. Natomiast jest naszym 
zadaniem ostrzegać przed złudzeniami i 
mieć tu na emigracji prawdziwy, a nie pod- 
malowany na różowo obraz rzeczywistości. 
Jest także naszym zadaniem wiedzieć jasno, 
czego pragniemy na dalszą przyszłość. Mo­
że się zdarzyć, że ta przyszłość nie okaże 
się tak bardzo daleka, jakby się mogło zda­
wać Ceterum censeo: jeżeli Kościół odzyska 
w Polsce wolność w tej ważnej dziedzinie, 
jaką jest Akcja Katolicka i inne postacie 
działalności społecznej, trzeba będzie, by 
młodzież wierząca wystąpiła z harcerstwa p. 
Kamińskiego i by założone zostało harcer­
stwo czysto katolickie, oparte o Kościół, 
względnie o Akcję Katolicką.

3) P. Wasiutyńska jest przeciwniczką har­
cerstwa, mającego wyraźne oblicze religijne 
i motywuje to tym, że w organizacji, zakro­
jonej szerzej, przemyci się łatwiej wpływ re- 
ligii do środowisk, do których by inaczej nie

dotarł. Jest to spór nie nowy i dotyczy on 
całokształtu zagadnienia wychowania, a więc 
także i szkół. Co jest lepiej: czy mieć szkol­
nictwo religijne, czy też szkolnictwo neu­
tralne, w którym toczyć się będzie swobodna 
rywalizacja prądu religijnego z antyrehgij- 
nym i indyferentnym? — Odpowiedź, jaką w 
tej sprawie daje doświadczenie Kościoła, nie 
budzi wątpliwości.

Uważam, że trzeba będzie w życiu polskim 
skończyć z tym typem harcerstwa, który wy­
chowuje zarówno katolików, jak ateistów, 
komunistów, indyferentów i rozwodników. 
Trzeba w szczególności dlatego, że harcer­
stwo jest w samym założeniu metodą wy­
chowawczą orki głębszej. Polska potrzebuje 
ogromnego odrodzenia moralnego i religij­
nego. Wychowanie typu człowieka, który by­
wa na procesjach i ustawia kapliczki — to 
za mało. Można bywać na procesjach i kom­
ponować artystyczne kapliczki, a być w isto­
cie indyferentem, lub człowiekiem niemo­
ralnym. Zadaniem harcerstwa jest formowa­
nie charakterów. A z punktu widzenia for­
mowania się prądu odrodzenia moralnego i 
duchowego lepiej jest nawet ogarnąć mniej 
młodzieży, ale ogarnąć ją głębiej, niż iść 
szeroko a płytko. Bo ruch głębszy będzie 
trwały — i będzie zaraźliwy.

Nie sądzę przy tym, by nadanie harcer­
stwu oblicza religijnego odbiło się źle na 
jego liczebności. Znam harcerstwo dobrze: 
byłem jego czynnym uczestnikiem przez 18 
lat (1913-1931), a i później nigdy nie stra­
ciłem z harcerstwem kontaktu i znam je 
poprzez moje dzieci i dzisiaj. Proszę mi wie­
rzyć: nadanie harcerstwu wyraźniejszego i 
bardziej jednolitego oblicza raczej zwiększy­
łoby, niż osłabiło atrakcyjność i po pewnym 
może kryzysie przejściowym organizacja roz­
rosłaby się liczniej, niż przedtem. Nie inaczej 
stało się we Francji, gdzie skauting katolic­
ki wielokrotnie przerósł skauting religijnie 
neutralny.

Powtarzam jeszcze raz, co napisałem już 
w poprzednim liście: nie proponuję odgra­
dzania się od innych wyznań chrześcijań­
skich, proponuję odgrodzenie się od ateistów 
i indyferentów.

4) Nie mogę także pozostawić bez odpo­
wiedzi marginesowej uwagi p. Cybulskiego 
na inny całkiem temat, mianowicie na te­
mat czerwcowych wypadków poznańskich.

Można było od biedy zrozumieć tego ro­
dzaju niefrasobliwe oceny zaraz po wypad­
kach, ale dzisiaj? gdy mamy za sobą do­
świadczenie polskiego i węgierskiego paź­
dziernika?

Obszerną i popartą dowodami analizę ze­
szłorocznych wydarzeń dałem w pracy pt. 
„Po burzy” w numerze „Ruchu Narodowe­
go”, który się właśnie drukuje. Do tej pra­
cy odsyłam po szczegóły. Tutaj stwierdzam 
krótko, że zeszły rok był rokiem rewolty od­
łamu partii komunistycznej w krajach sa- 
telick ch. który dla uproszczenia można bv 
nazwać odłamem gomułkowsko-nagyńwskim. 
Odłam ten oparł się o rzeczywiste niezado­
wolenie mas robotniczych i stanął na czele 
tych mas, organizując strajki i manifesta­
cje. Rewolta poznańska w czerwcu, oraz re­
wolta Gomułki i Nagya w październiku — 
to była w pierwszej fazie rewolta robotni­
cza, kierowana przez zbuntowany odłam 
partii komunistycznej. Ale po pierwszej fa­
zie przyszła druga, będąca dziełem antyko­
munistycznych organizacji podziemnych, 
które niewątpliwie wiedziały o szykujących 
się manifestacjach i postanowiły je opano­
wać i które niewątpliwie były w kontakcie 
z jakimiś czynnikami na Zachodzie.

Zestawmy na boku powstanie poznańskie 
(choć daje ono wiele pola do zastanowie-
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nia: na przykład na temat Kaczmarka, ucze­
stnika, a prawdopodobnie dowódcy zdobycia 
Domu Partii, uwolnienia więzienia i zdoby­
cia i zniszczenia stacji zagłuszana radiosta­
cji zachodnich. Było o mm tak głośno, i w 
prasie i w radiu, a potem zrobiło się tak c-- 
cho. Kto to był? Co się z nim stało? Gdzie 
się podział?). Ale czy p. Cybulski napraw­
dę wierzy, że powstanie węgierskie, do które­
go rząd Ńagy‘a przecież początkowo strzelał, 
zrobiło się — samo? Że nie było spisku woj­
skowego, ani ruchu podziemnego, ani skła­
dów broni, ani rozkazów zaczęcia, ani licze­
nia na pomoc z Zachodu? I że ludzie tacy, 
jak generał Maleter, czy p. Dudas wyskoczyli 
jak Minerwa z głowy Jowisza bez żadnych 
wcześniejszych przygotowań, zamiarów i po­
rozumień? I że zagadkowa postawa sekcji 
węgierskiej Radia Free Europę ukształtowa­
ła się ot tak, przypadkowo?

I czy p. Cybulski nie zdaje sobie z tego 
sprawy, że w październiku generalne powsta­
nie wisiało w Polsce na włosku i że uniknę­
liśmy go właściwie niemal cudem? I czy nic 
mu nie mówią uderzające analogie między 
Poznaniem, październikiem polskim i paź­
dziernikiem węgierskim? Ani fakt, że w cle­
niu rewolty krajów satelickich dokonało się 
wielkie przegrupowanie na Bliskim Wscho­
dzie, które uczyniło Bliski Wschód sferą 
wpływów amerykańskich?

P. Cybulski polega na tezie prokuratora w 
przedpaździernikowym procesie poznańskim. 
Czy tak samo polega na odwrotnej tezie 
prokuratorów w procesach o po-październi- 
we wypadki szczecińskie i bydgoskie?
I czy nie myśli, że tezy te są przede wszyst­
kim wyrazem polityki, jaką rząd komunis­
tyczny w danej chwili prowadzi, oraz że za­
miast polegać na tych tezach, należy mieć 
w ocenie sytuacji w Polsce raczej własne 
zdanie, oparte na faktach i na ich samo­
dzielnej interpretacji?

Wszystko to jest bardzo smutne. Jest 
smutne dlatego, bo jest jednym więcej do­
wodem. świadczącym o panowaniu na emi­
gracji ocen lekkomyślnych, uniemożliwia­
jących zajęcie przez emigrację postawy peł­
nej odpowiedz alncści. jakiej niebezpieczne 
położenie, w którym się Polska obecnie znaj­
duje, wymaga.

Po poznańskim czerwcu i po polsko-węgier­
skim październiku może przyjść trzecia run­
da. Jest wiele znaków' na niebie i ziemi, że 
są czynniki w świecie. które tej trzeciej run­
dy pragną i na nią liczą.

Wymienię z tych czynników tylko jeden: 
naród niemiecki. Zbrojny konflikt polsko - 
rosyjski jest najłatwiejszą i rokującą naj- 
rozleglejsze nadzieje drogą do załatwienia 
sprawę’ ziem nad Odrą i Nysą, a zapewne i 
wielu innych „wschodnich” spraw teryto­
rialnych po linii interesów niemieckich. A 
przecież tyle już razy w dziejach robiliśmy 
w Polsce powstania antyrosyjskie — w in­
teresie niemieckim! Robiliśmy je. oczywiście, 
z pobudek jak najbardziej patriotycznych. 
Czy p. Cybulski jest pewien, że nikt dziś nie 
pracuje nad tym i nie pracował, i nie bę­
dzie pracował, by się historia mogła powtó­
rzyć?

Łączę wyrażę7 poważania
Jędrzej Giertych

SPROSTOWANIE

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 
Zmuszony jestem prosić o łaskawe spro­

stowanie pewnej drobnej, ale bardzo istotnej 
nieścisłości, jaka nieopatrznie się wkradła 
do jednego z pierwszych zdań mego arty­
kułu pt. „Czy dokument Dagome Iudex był

pisany po grecku?” (ŻYCIE nr 20/517), a 
mianowicie w p.erwszym zacytowanym zda­
niu rozprawki dr. S„effena, które błędnie 
podano jako: „Idzie tutaj nie o dokument 
dyplomatyczny, podczas gdy w istocie brzmi: 
„Idzie tutaj o dokument dyplomatyczny”. 
Wtrącone „nie” odwraca, oczywiście, praw­
dziwy sens wywodów. Porównywałem z kopią 
mego rękopisu i wynika, że jest to omyłka 
zecerska. Będę bardzo wdzięczny, jeśli ze­
chce Pan Redaktor uprzejmie sprostować tę 
nieścisłość.

Łączę wyrazy prawdziwego poważania
Władysław Kujawski

W SPRAWIE DOCIERANIA KSIĄŻEK 
DO KRAJU

Szanowny Panie Redaktorze,
Jak różne bywają doświadczenia ludzkie 

i jak sprzeczne zachodzą fakty, stwierdzi­
łam czytając list Pani Marii Danilewiczo- 
wej do Pana Redaktora, w ŻYCIU nr 22/519 
z 2 czerwca br., na temat niedocierania wy­
dawnictw emigracyjnych do Kraju.

Biblioteka Polskiego Ośrodka Naukowego 
Polish Research Centre od 1947 roku stale 
wysyła wydawnictwa emigracyjne do Polski. 
W latach 1947-1950 można liczyć egzempla­
rze wysłane na setki. W następnych la­
tach, tylko wąskim, ale nieprzerwanym 
strumykiem płynęły książki do bibliotek i 
osób prywatnych w Kraju. W roku bieżącym 
wysyłki egzemplarzy idą w tysiące. Wszyst­
kie dochodzą. W ciągu dziesięciu lat stałej 
wę7miany książek raz zaginęła na poczcie 
jedna książka wysłana przez bibliotekę 
Ośrodka P.R.C., oraz jedna przesyłka nie 
doszła z Polski.

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego po­
ważania

R. Matłachowska

0 PRZEKŁADACH HOMERA

W sprawozdaniu z „Wieczoru Homera”, 
napisanym przez p. Stefana Legeżyńskiego a 
zamieszczonym w „Kronice” nru 519 ŻYCIA 
z dnia 2 czerwca br., znajdują się pewne 
dosyć istotne nieścisłości, które pragnąłbym 
sprostować.

Ani Franciszek Ksawery Dmochowski nie 
nadał swemu przekładowi „Iliady” „szaty 
ludowej”, ani Lucjan Siemieński swej „O- 
dyssei” — „charakteru dworskiego”. Tego 
nie twierdziłem, mówiąc o przekładach Ho­
mera. Przeciwnie — Dmochowski, pod wpły­
wem swych pseudoklasycznych wzorów prze­
kładowych, przepoił swą „Iliadę” duchem 
wieku ostatnich Ludwików, a więc wła­
śnie duchem dworskim. Dlatego to wydaw­
ca „Iliady” w Bibliotece Narodowej, prof. 
T. Sinko, wybrał przekład Dmochowskiego, 
mimo jego archaiczności (czy przestarza- 
łości) i wielu słabych stron. Nie twierdzi­
łem również, że „Odysseja” Siemieńskiego 
ma charakter dworski, bo tak nie jest. Je­
żeli chodzi o „ludowość”, to wprowadzili ją 
do przekładów Homera inni tłumacze, prze­
de wszystkim Jan Czubek.

Pisze także p. Legeżyński, że ja uznałem 
przekład „Odyssei” Wittlina za „wierny, 
piękny, z poczuciem historycznę7m”. Uważa­
jąc ten przekład za najwybitniejszy ze wszy­
stkich dotychczasowych, uzasadniam tę opi­
nię przede wszystkim jego pięknością i 
szczęśliwym zastosowaniem heksametru; na­
tomiast poczucia historycznego nie wymie­
niłem wśród zalet Wittlinowej „Odę7ssei”.

Tyle pro domo mea.
Chciałbym wreszcie przy tej sposobności

wskazać na absurdalność starej legendy o 
ślepocie Homera, legendy opierającej się na 
błędnej etymologii jego imienia. Poeta, któ­
ry z taką plastyką i realizmem opisywał 
świat zewnętrzny, jego kształty, barwy i 
blaski na pewno nie znał go tylko z wyobra­
źni.

A skoro już jestem „przy głosie” i skoro 
mowa o sprawach, związanych z kulturą 
klasyczną, niech mi będzie wolno zwrócić 
uwagę na błędną pisownię wyrażenia ła­
cińskiego, użytego trzykrotnie przez autora 
rubryki „Sport” („Spotkania Polaków” na 
str. 17) w tym samym numerze ŻYCIA. 
Czytamy tam, że Francja zremisowała z 
Włochami, zajmując „wspólnie (ex equo)” 
trzecie miejsce. „Ex equo” znaczy „z konia”, 
to zaś, co autor chciał wyrazić, pisze się: 
„ex aequo”.

Łączę wyrazy prawdziwego poważania
Ignacy Wieniewski

K R O N I K A

Z INSTYTU WSCHODNIEGO 
„REDUTA”

Pod przewodnictwem prof. H. Paszkiewi­
cza odbyło się 1 czerwca walne zebranie 
członków Instytutu Wschodniego „Reduta”.

Walne zebranie zatwierdziło przedstawiony 
przez Radę Instytutu program pracy badaw­
czej, wydawniczej i odczytowej na rok 1957. 
Dotychczasowej Radzie z gen. J. Wiatrem na 
czele udzielono jednomyślnie absolutorium, 
wybierając ją na rok następny w dotych­
czasowym składzie, a w szczególności PP-: 
gen. J. Wiatr, mee, M. Chmielewski, b. min. 
T. Krychowski, dr T. Jankowski, prof. St. 
Kościałkowski, mjr H. Kumus, dr St. Mę- 
karski, dyr. R. Voit, oraz delegaci Instytutu: 
St Paprocki (Niemcy), R. Wraga (Francja), 
amb. J. Lipski (Stany Zjednoczone) i inż. 
Z. Zawadowski (Środkowy Wschód).

Po walnym zebraniu członek Rady Insty­
tutu prof. St. Kościałkowski wygłosił w wy­
pełnionej słuchaczami sali odczytowej „Re­
duty” odczyt pt. „Orientalizm w literaturze 
polskiej”.

250-LEGTE URODZIN
30 maja br. w Londynie była uroczyście 

obchodzona rocznica urodzin przyrodnika 
szwedzkiego Linneusza. Linnean Society w 
Londynie, której prezesem jest dr H. Ham- 
shaw-Thomas, wydał przyjęcie w Burlington 
House, na którym przemawiał ambasador 
szwedzki i wygłosił prelekcję W. Stearn. Od­
była się też wystawa dzieł i manuskryptów 
wielkiego botanika. Wśród zaproszonych go­
ści znajdował się prof. B. Hansti'om, jako re­
prezentant Szwedzkiej Akademii Nauk.

PRZEKAZANIE OŁTARZA
WITA STWOSZA

Na Wawelu odbyła się dnia 13 kwietnia u- 
rcczystość przekazania ołtarza Wita Stwosza 
kościołowi Mariackiemu. Ks. arcybiskup Eu­
geniusz Baziak stwierdził w przemówieniu, 
że ołtarz jest skarbem narodowym i dlatego 
troska o jego całość jest obowiązkiem wszyst­
kich Polaków. Ks. Arcybiskup złożył następ­
nie gorącą podziękę władzom państwowym 
za przekazanie ołtarza kościołowi Mariac­
kiemu.

„DNI WROCŁAWIA”
W dniach od 2 do 9 maja odbyły się tra­

dycyjne „Dni Wrocławia”. Program dni wy­
pełniło wiele ciekawych imprez. Największe 
zainteresowanie wzbudziła zapowiedziana 
inauguracja Roku Wyspiańskiego.
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PUNKTY WIDZENIA K O M U N IK A T Y

PERSPEKTYWY,
Olbrzymia większość, bo ponad 90% mło­

dzieży polskiej poza granicami Kraju wy­
brała i stale wybiera wykształcenie przyrod­
nicze lub techniczne. Jtst to zupełnie zrozu­
miałe, bo rozwój nauk przyrodniczych i tech­
niki — z jednej stilony wywołuje zaintereso­
wanie się nimi u młodzieży, a z drugiej — 
otwiera szerokie pole pracy i jej bardzo po­
jemny rynek. Młodzi ludzie po ukończeniu 
studiów przyrodniczych i technicznych znaj­
dują zaraz stosunkowo dobrze płatne zaję­
cie, a uzdolnieni mają widoki rychłego awan­
su, co razem umożliwia szybkie ustalenie 
warunków życiowych, założenie rodziny i o- 
siągnięcie dobrobytu.

Stroną ujemną tego, jak niektórzy u- 
ważają „pędu” do wykształcenia technicz­
nego, (przy powszechnie stosowanej spe­
cjalizacji) jest jednostronność i zwężenie 
skali zainteresowań, co niewątpliwie nie 
sprzyja ogólnemu rozwojowi umysłowemu i 
w ogóle duchowemu człowieka. Wychowawcy 
zwracają szczególnie uwagę na szkodliwe u- 
suwanie wpływu nauk humanistycznych na­
wet ze: szkół średnich, gdzie już kładzie się 
nacisk na przygotowanie do praktycznych 
studiów technicznych.

Tych młodych, dobrze fachowo przygoto­
wanych ludzi wciąga potem ich specjalność 
i praca zawodowa, pochłaniają sprawy ma­
terialnego urządzenia się, absorbują kłopo­
ty rodzinne i konieczności życiowe do tego 
stopnia, że nie znajdują czasu ani okazji, 
a często i potrzeby wewnętrznej do szerszego 
spojrzenia na zjawiska, w których tworze­
niu biorą udział. Co więcej, w wielu wy­
padkach nie mają oni dostatecznego przy­
gotowania intelektualnego, a nieraz i do­
statecznej podstawy światopoglądowej, aby 
zrozumieć sens tego, co się w ich świecie 
dzieje i aby w nim widzieć swoją właściwą 
rolę, swoje miejsce. Ale zapewne, jak wszy­
scy myślący ludzie współcześni, odczuwają 
jednak ów charakterystyczny dla naszych 
czasów brak pewności i niepokój.

Na ten niepokój właśnie zwraca szczegól­
ną uwagę w swym artykule w „Tygodniku Po­
wszechnym” (nr 22 z 2 czerwca br.) Jerzy 
Ciechocki i wskazuje na jsgo powody. Wi­
dzi je w dwu przyczynowo związanych ze so­
bą zmianach: ogromnym przyroście ludności 
świata i w rozwoju nauk przyrodniczych i 
techniki. Przestrzeń życiowa człowieka zmniej­
sza się, świat się kurczy i następuje „częścio­
wa wymiana przestrzeni na czas”. Równo­
cześnie, dzięki postępowi techniki, rośnie 
ilość dóbr stojących do dyspozycji człowieka. 
To wszystko sprawia, iż człowiek psychicz­
nie „nie nadąża zmianie warunków życia, a 
to wprowadza weń zamęt”. Nie może się też 
on psychicznie uporać ze zmianami, jakie 
przynosi epoka maszyn, kierowanych wy­
zwalanymi siłami przyrody, o nieograniczo­
nych wprost możliwościach. To wszystko 
wywołuje niepokój w człowieku, bo nie może 
zorientować się do czego to prowadzi i ja­
kie jest jego, człowieka, w tym miejsce. W 
zawieszeniu między mijającą przeszłością a 
nadchodzącą przyszłością wielu ludzi musi 
ogarniać zwątpienie.

Ale na tym nie koniec, bo jak autor słusz­
nie stwierdza, idziemy ku dalszym rewolu­
cyjnym zmianom, które wyniknąć muszą z; 
coraz szerszego opanowywania energii ato­
mowej, z automatyzacji w przemyśle otwie-

OBAWY I APEL
rając nieograniczone możliwości produkcji. 
A co przynieść mogą podróże międzyplane­
tarnie? Jakie niespodzianki, jakie wstrząsy 
czekają nas, jeśli nie dziś to jutro, w związ­
ku z zadziwiającymi odkryciami nauki? Te 
wprost oszałamiające perspektywy, dające 
człowiekow* nigdy dotychczas nieposiadaną 
potęgę, ta cała nowa epoka może przynieść 
nie małe dobrodziejstwa, ale też może nam 
grozić wielkim niebezpieczeństwem. Bo czło­
wiek, który jako osoba i jako struktura psy­
chiczna dotychczas rozwijał się duchowo w 
rytmie raczej powolnych przemian, obecnie 
musi nadążyć przemianom następującym z 
błyskawiczną szybkością. Jeśli nie dotrzyma 
im kroku, opanują go skonstruowane przez 
niego samego maszyny i zaleją wytwory 
przemysłowe, stwarzające w nim sztuczne 
potrzeby. Grozi dzisiejszemu człowiekowi za­
gubienie się wr świecie jego własnej techni­
ki, ale odwrotu dlań nie ma, bo ponagla go 
rosnąca wciąż ilość ludzi, która wymaga 
parcia naprzód. I ta właśnie konieczność 
parcia naprzód, gdy się nie widzi drogi, rodzi 
w nas niepokój, który może załamać we­
wnętrzną energię człowieka.

W zestawieniu z tymi oszałamiającymi 
perspektywami rozwoju technicznego i go­
spodarczego Ciechocki stwierdza, że u nas w 
Polsce wciąż jeszcze nie osiągnięto minimum 
egzystencji i że nasz kraj boryka się ciągle 
z podstawowymi problemami gospodarki. 
Przyczynę tego upatruje autor w zacofaniu 
Polski na polu nauki i wiedzy technicznej i 
wskazuje na konieczność nadążenia za roz­
wojem współczesnej myśli technicznej przez 
staranne i długie studia poza granicami na­
szego Kraju. Apeluje o nieżałowanie środ­
ków na to, aby Polska, po wybrnięciu z pod­
stawowych trudności, mogła się przygotować 
do idących wielkich przemian i do towa­
rzyszącego im wstrząsu socjalnego.

Wydaje się, że to wezwanie w pewnej czę­
ści odnosi się także do emigracji, jakkolwiek 
oczywiście autor tego niei zaznacza. Zwraca 
się on — jak rozumiem — do istniejących 
na obczyźnie polskich instytucji i organiza­
cji naukowych, które mogłyby ułatwić na­
wiązywanie kontaktów przez wskazywanie, 
komu potrzeba, potrzeb krajowych i przez 
przekazywanie zainteresowanym w Kraju o- 
twierających się za gran cą możliwości.

Odnosi się to wezwanie, moim zdaniem, 
przede wszystkim do tych Polaków, którzy 
za granicą pokończyli studia i dziś zajmują 
stanowiska czy to w instytucjach nauko­
wych czy w przemyśle w wielu obcych kra­
jach, gdzie niejednokrotnie zdołali uzyskać 
już uznanie dla swej pracy i jej wyników. 
Mogą tam oni, dzięki swej znajomości i sto­
sunków i warunków miejscowych, zaintere­
sować odpowiednie instytucje pracą młodych 
polskich naukowców i techników wszelkiego 
rodzaju, którzy pragną wyjechać za grani­
cę, aby pogłębić swe studia specjalne, aby 
odbyć dłuższą praktykę, czy też choćby tylko 
zwdedzić zakłady i poznać nowe metody ba­
dania, czy produkcji.

Pozwoli to z drugiej strony ludziom wy­
kształconym i często już i wychowanym po­
za krajem poznać lepiej jego potrzeby, na­
wiązać kontakty ze specjalistami z Polski 
i oddać choć w ten sposób na jej usługi zdo­
bytą za granicą wiedzę i doświadczenie.

J. Cz.

KURSY WAKACYJNE W MONTREALU 

Z UDZIAŁEM PROFESORA Z POLSKI

P. Irena Sławińska, profesor literatury 
polskiej na Katolickim Uniwersytecie w Lu­
blinie, przybędzie wkrótce do Kanady na za­
proszenie Uniwersytetu Montrealskiego. W 
czasie swojego pobytu prof. Sławińska wy­
kładać będzie literaturę polską na Kursie- 
Wakacyjnym Centrum Studiów Słowiańskich 
na Uniwersytecie Montrealskim.

Prof. Sławińska jest znana w Polsce jako 
wybitna znawczyni dramatu. Ponadto wyda­
ła ona sz«reg prac poświęconych twórczości 
Norwida. P. Sławińska wykładała historię 
polską na Uniwersytecie Mikołaja Koperni­
ka w Toruniu, w Wyższej Szkole Pedagogicz­
nej w Gdańsku, a obecnie jest profesorem 
nadzwyczajnym Katolickiego Uniwersytetu 
w Lublinie.

Przyjazd prof. Sławińskiej na Uniwersytet 
Montrealski jest pierwszym od szeregu la t 
wypadkiem wykładania literatury polskiej na 
tym kontynencie przez profesora przybywa­
jącego bezpośrednio z Polski.

KONKURS IM. WŁADYSŁAWA PANCZAKA

Związek Pisarzy Polskich na Obczyźnie 
rozpisuje dla uczczenia ś.p. Władysława Pań- 
czaka konkurs na nie ogłoszony dotąd u- 
twór dla dzieci w wieku cd 8 do 12 lat. Temat 
dowolny. Tekst prozą lub wierszem winien 
być ilustrowany przez autora lub inną oso­
bę. Rozmiar: 2 do 3 arkuszy druku. Pierwsza 
nagroda wynosi równowartość dolarów 120. 
druga — dolarów 80; obie zostaną podzielo­
ne po połowie między autora tekstu i ilu­
stratora. Jury stanowią E. L. Hołdanowicz, 
art. mai. Adam Kossowski, red. Barbara Mę- 
karska, red. Andrzej Onyszkiewicz i Broni­
sław Przyłuski.

Prace konkursowe oznaczone godłem na­
leży nadsyłać do dnia 30 sierpnia bież. roku 
na adres Związku: 312 Finchley Road, Lon­
don, N. W. 3, wraz z zamkniętą kopertą za­
wierającą nazwiska autorów tekstu i opra­
cowania graficznego. Wyniki konkursu będą 
ogłoszone 1 października bież. roku.

KONCERT ADAMA KARASILWICZA

W Royal Festival Hallu wystąpi dwukrotnie, 
w dniach 24 i 27 czerwca, pianista Adam Ha- 
rasiewicz, młody artysta z Polski, nagrodzo­
ny dwa lata temu w Warszawie jako naj­
lepszy odtwórca muzyki Chopina.

Adam Harasiewicz będzie po raz pierwszy 
koncertował w Anglii. Program recitalu w 
dniu 27 czerwca obejmie: Sonatę Chopina 
Nr. 2, op. 35. Polonezy, Etiudy, Mazurki i jed­
ną z Ballad. W dniu 24 czerwca Adam Hara­
siewicz wykona 2-gi Koncert Chopina i 
Rachmaninowa przy udziale orkiestry sym­
fonicznej, pod dyrekcją Hugo Rignolda.

Początek obydwu koncertów o godz. 8.00 
wieczorem.

WYSTAWA OBRAZÓW MA LIMY NAŁĘCZ

W czasie od 4 do 22 czerwca w New Vision 
Centre Gallery, 4 Seymour Place. Marble 
Arch, .-odbywa się wystawa obrazów Halimy 
Nałęcz. Wstęp wolny. Codziennie od 11 do 6.
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Jak olbrzymi pająk w sieci wygląda 
gigant-helikopter S-56 nad wodami 
Lang Island Sound. Szybki rach po­
tężnych śmigieł powoduje tworzenie 
się kręgów wodnych podobnych do 
szeroko rozpiętej sieci pajęczej.

Helikopter S-56 posiada dwa bardzo 
silne motory, które pozwalają mu 
unieść w górę 36 osób i rozwinąć szyb­
kość 162,7 mil na godzinę. Jest to naj­
szybszy jak dotychczas i najpotężniej­
szy helikopter świata. Wykonany zo­
stał w fabryce Sikorskiego w Strat­
ford, Conn, St. Zjedn. na zamómienie 
Marynarki Woj. Ameryki, może być 
jednak przydatny rówmież i dla wojsk 
lądowych a także i dla celów nie ma­
jących nic wspólnego ze zbrojeniami i 
gotowością wojenną.

W BIEŻĄCYM NUMERZE:
Z pobytu Kardynała Wyszyńskiego w 

Rzymie: zdjęcia i głosy prasy rzym­
skiej — str. 8 i 9.
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Żle się dzieje w PGR-ach 
Echa poznańskiej burzy 
Bohaterstwo — egzekucja — reha­

bilitacja — 20 tysięcy lekarzy i X 
chorych

ŻYCIE MIĘDZYNARODOWE 
Wielkie zmiany w Sowietach 
Cienie chińskie 
Alg er się krwawi 
Nieoczekiwany gwiazdor
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ŻYCIE KRAJU

ŹLE SIĘ DZIEJE w PGR-ad.
Sytuacja w Państwowych Gospodarstwach 

Rolnych (PGR) musi być zła — nawet bar­
dzo zła, skoro pozwolono wreszcie powie­
dzieć o niej całą nieprzyjemną prawdę. A 
ujawnił ich stan faktyczny sam Edward O- 
chab, obecny minister rolnictwa, w artyku­
le opublikowanym wT „Trybunie Ludu” z 25 
maja br.

Co ujawnił Ochab? Stwierdził na wstępie, 
że pod zarządem ministerstwa rolnictwa 
znajduje się obecnie ponad 6.000 PGR, obej­
mujących obszar 2.500.000 ha ziemi. Cyfry te 
nie wniosły właściwie nic nowego, ponieważ 
liczba PGR była już znana., a raczej mniej 
znany był obszar należący do polskich „sow- 
hozów”. Obszar ten ulegał zwiększeniu ró­
wnolegle ze skurczaniem się obszaru ziemi 
odebranej chłopom, co miało zwłaszcza 
miejsce po wydaniu dekretu „O całkowitym 
zagospodarowaniu użytków rolnych” z 9 lu­
tego 1953. Dekret zmuszał chłopów do za­
gospodarowania każdego, najmniejszego na­
wet kawałka ziemi, bez względu na to czy 
chłop posiadał potrzebne narzędzia, czy ich 
nie posiadał, czy miał nawóz i zboże na za­
siew, czy nie miał. A wiadomo dobrze, że ich 
nie posiadał, zwłaszcza zboża czy ziemnia­
ków', bo w roku poprzedzającym wydanie de­
kretu musiał oddać wszystko tytułem przy­
musowych dostaw. Znaną jest dobrze sy­
tuacja wsi polskiej z tego okresu, gdy rol­
nik zmuszony był szukać chleba, by nie zgi­
nąć z głodu.

Wspomniany dekret groził chłopom kara­
mi więzienia od jednego miesiąca do trzech 
lat oraz grzywną od 1.000 do 10.000 złotych.

Dekret widocznie wykonano z całą bez­
względnością, bo wspomniał o tym niedaw­
no Ignar, prezes reżymowego Stronnictwa 
Ludowego. Wyrażając żal pod adresem PZPR, 
„którego aliantem był i pozostał od roku 
1947. Ignar zarzucił partr, że gdy w roku 
1953 kraj znalazł się w obliczu braku zboża, 
reżym skazał równocześnie na karę więzie­
nia tysiące chłopów.

Jaka według Ochaba jest obecna sytuacja 
PGR? Według Ochaba, deficyt PGR osiąg­
nął w roku 1956 zastraszającą cyfrę 4,7 mi­
liarda złotych, dwa razy tyle, ile w roku 
1955. Aby PGR doprowadzić do porządku, 
potrzeba ni mniej ni więcej jak tylko 48 
miliardów złotych, z czego 34 miliardy win­
ny być użyte na odrestaurowanie budynków, 
które z powodu zaniedbania trwającego już 
przeszło 12 lat zamieniają się w ruiny. W 
bieżącym roku — powiedział dalej Ochab — 
deficyt osiągnie te same rozmiary, a suma 
okcło 4 miliardów złotych, czyli dziesiąta 
tylko część zapotrzebowania przyznana na 
rok 1957/58. nie zmieni zupełnie sytuacji —

przeciwnie — wobec podrożenia materiałów 
budowlanych, sztucznych nawozów i ma­
szyn. deficyt zwiększy się jeszcze o 630 mi­
lionów złotych.

Jak powstały deficyty? O przyczynach de­
ficytów Ochab najmniej się rozwodził, zda­
jąc sobie dobrze sprawę, że podobnie jak 
jego poprzednicy i on sam sytuacji w GPR 
nie zmieni. Jednak od wielu lat nie było ta­
jemnicą, że to gospodarstwa istniały jedynie 
dzięki subsydiom ze skarbu państwa. A nie 
należy zapominać, że były one wyposażone 
w najlepsze maszyny i narzędzia rolnicze, 
że miały pierwszeństwo w przydziałach 
sztucznych nawozów, zaś normy dostaw w 
porównaniu z normami wymierzanymi in­
dywidualnym gospodarstwom z hektara zie­
mi były znacznie niższe. Skąd więc te prze­
rażające deficyty?

Ochab stwierdził, że z ogólnej ilości 6.000 
gospodarstw tylko w jednej trzeciej perso­
nel zarządzający posiada odpowiednie kwa­
lifikacje, a w ogóle stan kadr pracowniczych 
jest prawie wszędzie niezadawalający. Do­
dał, że około 3.000 absolwentów uniwersytec­
kich zatrudnionych jest w samych tylko in­
stytucjach badawczych, natomiast niewielu 
tylko z nich zgadza się na przejście do pracy 
w samych GPR. A więc cały ciężar odpo­
wiedzialności za złą gospodarkę usiłuje O- 
chab zrzucić na brak wykwalifikowanych 
ka dr.

A co mówili inni? O PGR mówił już Bie­
rut na n  zjeździe PZPR w marcu 1954 r. 
Wychwalał wtedy wzrost obszaru ziemi za­
rządzanej przsz te gospodarstwa. Wspomniał 
jednak z żalem, że mimo iż posiadały one 
już wtedy najlepsze uzbrojenie techniczne, 
to jednak nie dały krajowi tego, co mogły 
i powinny dać. Nawoływał, by jak najprę­
dzej zwiększyły rezultaty swej pracy i sta­
ły się wzorowymi gospodarstwami socjalis­
tycznymi.

Przemówienie Bieruta uzupełnił Zenon No­
wak, który raz jeszcze potwierdził, że PGR 
otrzymały najlepszy sprzęt wprodukowany 
w kraju i w Sowietach. Przyznał wprawdzie, 
że jeśli chodzi o uprawę ziemniaków i bu­
raka cukrowego, to zbiory w porównaniu z; 
indywidualnymi gospodarstwami chłopskimi 
były niższe. Za to — według Nowaka — 
zbiory zbóż były wyższe od tych uzyskanych 
przez gospodarstwa obszarncze, np.:

Rodzaj zboża kwintali z ha
1927-37 1950-53

Pszenica 14,4 17,0
Żyto 13,0 14,6
Jęczmień 16,6 17,5

PGR — dowodził Nowak — mogą i mu­
szą stać się prawdziwymi fabrykami zboża, 
mięsa i mleka, wzorowymi gospodarstwa-
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mi socjalistycznymi, które będą wzorem dla 
całej wsi, by chłop przekonał się o wyższo­
ści gospodarki socjalistycznej.

W numerze wrześniowym „Nowych Dróg”, 
t.j. 6 miesięcy później, pierwszy sekretarz 
KW PZPR w Olsztynie, Nowosad, stwierdził 
w dłuższym artykule, że wyniki pracy PGR 
w województwie olsztyńskim nie są zadowa­
lające. Wiele zespołów osiągnęło w ostatnich 
latach niskie urodzaje, a zbiory w niektó­
rych z nich nie przekroczyły 7-8 kwintali z 
hektara. Poza różnymi bolączkami Nowosad 
żalił się na brak rąk do pracy, bowiem za­
miast 12 ludzi na każde 100 ha w PGR pra­
cowało średnio 8,4. a w wielu tylko 3-4 ro­
botników, a czasem i mniej. Dodał, że w 
PGR wyrastają: marnotrawstwo, złodziej­
stwo i niszczenie mienia publicznego. Nowo­
sad obalił więc cyfry podane na zjeździe 
przez Zenona Nowaka.

Zagadnienie kadr. Ochab, jak już wspom­
nieliśmy wyżej, ubolewał nad niedostatecz­
nymi kwalifikacjami kadr w samych tylko 
PGR. Nie wspomniał oczywiście nic o kie­
rownikach samego ministerstwa Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych, które stworzo­
no w roku 1951. Pierwszym ministrem tego 
resortu był Chełchowski, który rozpoczął 
swoją karierę jako sekretarz partyjny i 
osiągnął nawet stanowisko wicepremiera. 
Chcąc pozbawić go tego stanowiska, Bierut 
zamianował go ministrem Państwowych Go­
spodarstw Rolnych, resortu nazywanego od 
początku ślepym torem. W grudniu 1954 r., 
w czasie reorganizacji służby bezpieczeń­
stwa publicznego Cliełchowskiego wysłano 
do Wrocławia, zaś jego następcą został osła­
wiony szef UB gen. Radkiewicz, którego mi­
nisterstwo zlikwidowano, zaś jego samego 
uznano za winnego „niedomagań” stwier­
dzonych w jego resorcie UB. Jako już eks­
pert w sprawach rolnictwa Radkiewicz pod­
nosi na zjeździe PGR w dniu 5 marca 1955, 
że w PGR dzieją się nadużycia, panuje mar­
notrawstwo, szerzy się złodziejstwo, pijań­
stwo i protekcjonizm. Sytuację miały na­
prawić kadry młodzieży ze Związku Młodzie­
ży Polskiej, które za przykładem młodzieży 
komsomolskiej w Rosji wysyłanej na Sybir, 
miały być użyte w PGR. Również za przy­
kładem Chruszczowa. Radkiewicz polecił 
PGR uprawę kukurydzy. Zawiodła jednak 
młodzież ZMP, bo zamiast 150.000 zgłosiło 
się do pracy tylko około 6.000 (cyfry podane 
przez zarząd główny ZMP). Zawiodła rów­
nież uprawa kukurydzy, która miała, według 
Radkiewicza, zwiększyć ilość tłuszczu w 
kraju.

Po usunięciu Radkiewicza z ministerstwa 
PGR zamianowano jako jego następcę gen. 
Moczara, mającego za sobą długoletnią o- 
wocną praktykę w służbie UB, a wreszcie 
połączono ministerstwo Państwowych Gospo­
darstw Rolnych z ministerstwem rolnictwa 
pod komendą gen. Edwarda Ochaba, który 
teraz ujawnił kompromitujące dla reżymu 
cyfry i raz jeszcze przypomniał o stosunkach 
panujących w tych socjalistycznych fabry­
kach zboża, mięsa i mleka.

Wnioski. Czy w' tym stanie rzeczy można 
mówić o PGR jako o wzorze socjalistycznego 
gospodarstwa, z którego ma czerpać przy­
kład chłop indywidualnie gospodarujący? 
Wydaje się, że raczej odwrotnie: gospodai- 
stwa chłopskie staną się szybko wzorem dla 
PGR. Z pustego i Salomon nie naleje — po­
wiedział Gomułka na VIII Plenum. Dlatego 
im prędzej reżym rozparceluje między chło­
pów ziemię, będącą w zarządzie PGR. tym 
prędzej zlikwiduje miliardowe deficyty i za­
pewni krajowi dostateczną ilość chleba, 
m;ęsa i mleka. Reżym musi się zdecydować 
* to szybko albo na bankructwo ideologicz­

ne, albo bankructwo ekonomiczne. Sytuacja 
przedstawiona przez gen. Ochaba wskazuje 
wyraźnie że nie ma tu drogi pośredniej.

W. O.

0 WALKĘ Z ALKOHOLIZMEM
W świeżo założonym tygodniku „Za i Prze­

ciw”, organie paxowskicli rebeliantów, znaj­
dujemy w nrze 10 tekst interpelacji sejmo­
wej posła J. Frankowskiego „w sprawie 
wzmożenia walki z alkoholizmem”.

Przypomniawszy, że mniej więcej przed 
rokiem sejm uchwalił ustawę o zwalczaniu 
tej plagi społecznej, Frankowski stwierdza, 
że już teraz można wyciągnąć pewne wnios­
ki i podjąć zasadnicze posunięcia.

Przytacza on przy okazji następującą cie­
kawą tabelę spożycia alkoholu na osobę w 
latach 1929-38 i w latach powojennych 1950- 
1956:

Rok: 1929 1980 1931 1932 1933
Litrów 1,6 1.2 0,9 0,7 0,8
(100% alkoholu)

Rok: 1934 1935 1936 1937 1938
Litrów 0,8 0.9 1.0 1,1 1.3

Po wojnie:
Rok: 1950 1951 1952 1953 1954
Litrów 2,31 2,67 2,67 2,68 2.92
Rok: 1955 1956
Litrów' 2,91 3,10

Pos. Frankowski zapytuje więc „obywatela 
Prezesa Rady Ministrów”, co zamierza uczy­
nić rząd, aby pomóc społecznej akcji walki 
z alkoholizmem.

20 TYSIĘCY LEKARZY I „X“ 
CHORYCH

„Służba zdrowia wymaga kuracji” woła już 
w tytule swego artykułu Przemysław Hirow- 
ski (sam lekarz» w nrze 21 wrocławskich 
„Nowych Sygnałów”, stwierdzając, że w cią­
gu ostatnich miesięcy nic się prawie w tej 
dziedzinie nie zmieniło i nic nie wskazuje, 
by cokolwiek miało się zmienić.

„Stan zdrowotności jest w naszym kraju 
zły — pisze dalej Hirowski. Wpływają na to 
motywy wymienione na wstępie (wojna, nę­
dza, trudności mieszkaniowe, kiepskie od­
żywianie, złe warunki pracy, brak funduszy 
na rozwój lecznictwa itp). Każdy lekarz, 
który ma do czynienia z młodzieżą (prze­
prowadzając badania uczniów w szkołach i 
studentów w uczelniach), z robotnikami 
(pracując w lecznictwie przemysłowym), z 
„kwiatem narodu” powoływanym do wojska 
(uczestnicząc w komisjach wojskowych) — 
przyzna rację temu stwierdzeniu.

„Każdy lekarz wie, że klęska gruźlicy ma 
w naszym kraju poważne wymiary i że by­
najmniej nie maleje, przeciwnie, ma ten­
dencję wzrostu. Ale — fakt to bardzo wy­
mowny — nie mogę podać tu dokładnych 
cyfr. Każda z powołanych do walki z tą pla­
gą społeczną instytucji operuje innymi cy­
frami. — Wątpię, czy jest w Polsce ktoś, 
kto by mćgł podać ogólne, a przy tym nie­
wątpliwe dane...”

Przypominając dalej, że służba zdrowia 
wyszła z ostatniej wojny zdruzgotana (stra­
ty w ludziach wynosiły połowę ogólnej licz­
by lekarzy) wrocławski lekarz pisze dalej:

„...Powstała alternatywa: albo rzucić o- 
gromne środki na rozbudowę lecznictwa, po- 
diąć śmiałe, dalekosiężne, pełne rozmachu 
decyzje, albo — robić dobrą minę do złej 
gry, zagłuszać wszystko hałasem propagan­
dowych sztuczek, trąbić o „wielkich osiąg­
nięciach”, cokolwiek by się działo.

„Muszę ze smutkiem stwierdzić, że w ubie­

głych latach wybrano tę drugą ewentual­
ność. Służbie zdrowia nie poświęcono nawet 
dziesiątej części tej uwagi, jaką poświęcono 
fasadom gmachów ministerialnych. Nic więc 
dziwnego, że w większości wielkich miast 
polskich nie zbudowano w minionym dzie­
sięcioleciu ani jednego nowego szpitala, że 
nawet w stolicy ciągle brak paru tysięcy łó­
żek szpitalnych... Żle opłacanym, źle żywio­
nym, źle mieszkającym ludziom mówiono: 
macie za to bezpłatną służbę zdrowia. Ale 
ta służba zdrowia musiała i musi lokować ich 
na korytarzach, oszczędzać na potrzebnych 
im lekarstwach i żywności, a wreszcie — nie 
jest w stanie zapewnić im właściwej opieki 
fachowej, zarówno ze strony lekarzy, jak i 
pielęgniarek.

„W jednej tylko dziedzinie dokonano duże­
go wysiłku — dodaje na pociechę Hirowski
— Zwiększono bardzo poważnie liczbę le­
karzy. Mamy ich obecnie około 20 tysięcy, 
a więc prawie dwukrotnie węcej niż przed 
wojną; a jednak wciąż za mało na potrzeby 
istotnie powszechnej służby zdrowia...”

ECHA POZNAŃSKIEJ BURZY
Zbliżająca się rocznica wypadków poznań­

skich wyraźnie działa na nerwy niektórym 
reżymowym publicystom i działaczom, któ­
rzy usiłują doszukać się głębszych przyczyn 
tych zajść i wyciągnąć z nich wnioski na 
przyszłość.

Henryk Korotyński, przeniesiony przez 
partię były redaktor naczelny „Życia War­
szawy”, wystąpił w nowej warszawskiej „Po­
lityce” (rok I, nr 13) z dłuższym artykułem 
pod zachęcającym tytułem: „Czy dobrze
znamy myśli i nastroje społeczeństwa?”

Spytawszy dalej: „...w jakich to środowi­
skach społecznych, w jakich częściach kraju, 
wśród załćg fabrycznych, czy na wsiach w 
aktywie partyjnym, czy wśród bezpartyj­
nych. w kręgu intelektualistów, czy wśród 
młodzieży istnieją, i w jakim natężeniu, do­
bre czy złe nastroje? — Korotyński nawraca 
już prosto ku Poznaniowi:

„...Klasycznym przykładem tego, jakie i 
jak bolesne może być zaskoczenie, gdy się 
nie studiuje i nie zna należycie opinii mas 
pracujących — były wydarzenia poznańskie. 
Spadły jak grad w pogodny (jak dla kogo
— przyp. red. ŻYCIA) dzień czerwcowy. Na 
szczęście wkrótce po tym gradzie partia — 
przełamując z wielkim trudem stare nawy­
ki interpretowania wszystkich zjawisk z po­
mocą formułki „wróg” — uświadomiła sobie 
nie za późno, jakie były rzeczywiste źródła 
poznańskiego czwartku. Zobaczyliśmy, że to 
nasze błędy użyźniły grunt, na którym 
wrogie socjalizmowi siły oraz pospolite chu­
ligaństwo mogły podburzać i strzelać.

„Uświadomiliśmy sobie także, że gdyby 
partia lepiej znała nastroje mas i głębiej 
wnikała w ich troski i bóle, można było 
nie tylko przewidzieć, ale zapewne i zapo­
biec tragicznemu konfliktowi...”

Na innym miejscu ta sama „Polityka” 
przytacza i komentuje artykuł zamieszczony 
w „Trybunie Mazowieckiej” w związku z wo­
jewódzką naradą aktywu TPPR (Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej — wyj. 
red. ŻYCIA). Relacjonując przebieg owej n£u- 
rady, wyżej wymieniony artykuł polemizuje 
z krewkim przemówieniem tow. Stefana Ma­
tuszewskiego, który czynił kolegom TPPR- 
owcom gorzkie wyrzuty za to, że dopuścili 
niemal do likwidacji „zasłużonego” Towa­
rzystwa :

„Według n;ego — pisze „Trybuna Mazo­
wiecka” — mówienie o istnieniu w przeszło­
ści rozbieżności między słowem a czynem w
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stosunkach polsko-radzieckich jest mętniac- 
twerń i czynem antyrcdziecK.m. Dalej: wła­
dze Towarzystwa odpowiedzialne są *nie tyl­
ko za niedostatki pracy samego Towarzy­
stwa, ale ponadto — zdaniem mówcy — 
„...gdyby nie dekompozycja TPPR, może nie 
byłoby tragicznych wypadków roku 1956 — 
wypadków poznańskich i innych.”

„Trzeba przyznać, że ta  rewelacyjna oce­
na przyczyn tragedii poznańskiej — zazna­
cza „Trybuna Mazowiecka” — jest może od­
krywczo zaskakująca, lecz nieco dziwi. Ale 
jeśli źró'dła osłabienia pracy Towarzystwa 
dostrzega się wyłącznie w zlikwidowaniu eta­
tów w zarządach powiatowych... i w polityce 
aktualnego kierownictwa TPPR, pod które­
go adresem mówi się, że „kosmopolici i sy­
joniści, różne ptaki niebieskie nie będą nas 
uczyć patriotyzmu” — to w takim razie 
wszystko, włącznie z imputowaniem sekre­
tarzom TPPR winy za Poznań, jest możli­
we.”

Oj. „wiara ceglarze”, coście narobili!

NADPRODUKCJA CZASOPISM
„Na prasowym rynku wydawniczym po­

wstał nieopisany ścisk — zauważa słusznie 
katowicki tygodnik „Przemiany”. Każdy no­
wy tytuł czasopisma już nie tylso musi to­
rować sobie drogę łokciami, ale stosować 
wiele sprytnych chwytów, żeby utrzymać się 
na fali... Odnosi się wrażenie, że każda data 
po 1 stycznia br. jest dla nowopowstają­
cych p.sm feralna (same „Przemiany” po­
wstały w końcu roku ubiegłego — przyp. 
red. ŻYCIA).

„I tak na przykład w Częstochowie po­
wstały „Lewary”. Pierwszy numer odleżał się 
w kioskach rodzicielskiego miasta i w poło­
wie nakładu wrócił do redakcji. Drugi nu­
mer ma już podslawy ambitniejsze: leży w 
kioskach Katowic, Krakowa, Warszawy na­
wet. Pierwszy numer miał w podtytule na­
pisane: „dwutygodnik studentów i młodej 
inteligencji”, następny numer dwutygodni­
ka — który ukazał się w 12 tygodni po pier­
wszym — jest już „czasopismem społeczno- 
kulturalnym”. Definicją czasopisma — jak 
wiadomo — jest, że ukazuje się od czasu do 
czasu. W wypadku „Lewarów” powstaje — 
pozbawione złośliwości — pytanie: po co?
— miażdży ewentualnego częstochowskiego 
konkurenta felietonista „Przemian”.

B0HATERSIW0 -  EGZEKUCJA -  
REHABILITACJA

W ukazującym się w Poznaniu „Tygodniku 
Zachodnim” znajdujemy pod datą 25 maja 
takie przypomnienie „pewnej sprawy” (chcia­
łoby się raczej napisać: pewnego morderstwa
— przyp. red. ŻYCIA»:

Baterią nadbrzeżną na półwyspie Helskim 
dowodził we wrześniu 1939 kapitan marynar­
ki Zbigniew Przybyszewski. Bateria ta strze­
lała do godziny 17 dnia 2 października, do­
prowadzając do furii dowództwo niemieckich 
jednoste.t morskich. W chwili poprzedzającej 
kapitulację dowódca floty dziękował kpt. 
Przybyszewskiemu za bohaterską obronę, do 
ostatniego — dosłownie — pocisku.

Ranny w pierś i w ramię dowódca słynnej 
baterii pizebywa w obozach jenieckich w 
Spittal i. Woldenbergu; po czym w roku 1945 
powraca-dó kraju, by otrzymać od wdzięcz­
nej „władzy ludowej” Krzyż Grunwaldu III 
klasy. W uznaniu nieprzeciętnych zasług i 
zdolności komandor-poruczn k Przybyszewski 
mianowany później zostaje szefem artylerii 
Marynarki Wojennej.

16 września 1950 roku — następuje aresz­
towanie komandora Z. Przybyszewskiego. 
Dwadzieścia dwa miesiące śledztwa. Kara 
śmierci.

16 grudnia 1952 — kmdr.-por. Zbigniew 
Przybyszewski, wraz z dwoma towarzyszami, 
zostaje stracony.

A oto pismo Prokuratury Generalnej PRL 
z dnia 2 maja 1956 roku do Ob. Heleny Przy­
byszewskiej: „...Najwyższy Sąd Wojskowy
po ponownym rozpatrzeniu sprawy stwier­
dził niewinność męża Obywatelki i uchylił 
wyrok Najw. Sądu Wojsk, z dnia 21 lipca 
1952 roku nr Sn 14/52 skazujący go na karę 
śmierci. Oznacza to całkowitą rehabilitację 
męża Obywatelki”.

Uchylić wyrok... a zwrócić życie...
Dodajmy, że nawet mieszkania, z które­

go wysiedlono żonę bohatera Helu natych- 
m ast po jego aresztowaniu — p. Helenie 
Przybyszewskiej „władza ludowa” nie zwró­
ciła. Za „skonfiskowane” przy rewizji przed­
mioty: zegarek, wieczne pióro, teczkę skó- 
lzaną, portfel i inne drobiazgi — wypłacono 
jej na podstawie decyzji min. spraw we­
wnętrznych... 355 złotych.

„CZARNY“ MODEL HISTORII POLSKI

„Witaj smutku!” — takim napisem kredą 
na tablicy poprzedzili studenci jednego ze 
środowisk wrocławskich dyskusję nad Ma­
kietą II tomu „Historii Polski”. Już z okazji 
kietą II tomu Historii Polski. Już z okazji 
Plenum głosy podające w wątpliwość sens 
podjętego dzieła — psze w swej Kronice 
kulturalnej łódzki tygodnik „Kronika”... In­
na dyskusja (zorganizowana w Sulejówku 
przez Instytut Historii PAN (przy udziale 
uczonych rosyjskich, niemieckich, jugosło­
wiańskich i czeskich) toczyła się dokoła 
układu dzieła, proporcji i sprawy oceny prze­
szłości. Autorom Makiety zarzucano pesymi­
styczny pogląd na dzieje narodu, przeczer- 
nianie obrazu, nadm.erną surowość ocen za­
równo w stosunku do powstańców i rewolu­
cjonistów, jak i w stosunku do przedstawi­
cieli klas posiadających.

Poza tym „...Makieta z jej „naukowym”, 
protokularnym stylem jest już teraz nie do 
czytania — stwierdza „Kronika”, żal bierze, 
na wspomnienie dawnych znakomitych sty­
listów — Kubali, Askenazego, Konopczyń­
skiego, Sobieskiego, którzy nie znaleźli kon­
tynuatorów... Niestety, w naszej dobie hi­
storyk dbały o styl może stracić stanowisko 
w nauce... Niestety współcześni historycy 
polscy, reprezentowani w Makiecie, piszą 
bezbarwnie, szaro, płasko. I w końcu dla­
czego dzisiejsi studenci mają studiować „na 
jedno kopyto”, bez możności wyboru ulubio­
nego mistrza, historyka i stylisty zarazem? 
Czy Makieta ma być dla naszej młodzieży 
uniwersyteckiej Elementarzem Falskiego? — 
pyta łódzki publicysta.

MUZYCY NIE BĘDJJt MIELI SWEGO 
ZWiĄŹKU

Delegaci 18 tysięcy różnych instytucji mu­
zycznych zebrali się w ostatnich dniach 
maja na zjeździe w warszawskiej Filharmo­
nii Narodowej.

Przez cały dzień obrad — pisze sprawozda­
wca „życia Warszawy” — wszyscy delegaci 
twardo stali na stanowisku utworzenia wła­
snego odrębnego związku. Wytykając liczne 
błędy popełniane w ubiegłych latach, doma­
gali się oni własnej organizacji, która za­
jęłaby się akcją upowszechniania muzyki w 
Polsce, ochroną zawodu muzyka itp.

Wobec niewyrażenia zgody plenum Cen­
tralnej Rady Związków Zawodowych na, u- 
tworzenie odrębnej grupy związkowej, oraz 
wobec zawieszenia w próżni pracowników in­
stytucji muzycznych nie należących do żad­
nego z istniejących związków — zebrani po­
djęli wreszcie uchwałę o przystąpieniu do 
Związku Zawodowego Pracowników Instytu­
cji Artystycznych, stwarzając w nim „sektor” 
muzyków. Zjazd uznał jednak tę decyzję za 
tymczasową.

KRAKÓW NAGRADZA
5 czerwca br. — w 700-1 etnią rocznicę lo­

kalizacji miasta — odbyło się w Krakowie 
uroczyste wręczenie nagród artystycznych 
Krakowa.

Nagrodę w dziale konserwacji zabytków 
otrzymał prof. Marian Słonecki za cało­
kształt pracy przy konserwacji ołtarza Wita 
Stwosza. Nagrodę literacką — Stanisław 
Lem za całokształt działalności pisarskiej, 
ze szczególnym uwzględnieniem powieści pt. 
„Czas nieutracony”. Nagrodę' w dziale muzy­
ki — prof. Artur Malawski za całokształt 
swej pracy, a przede wszystkim za II Symfo­
nię. W dziale plastyki — Maria Jarema za ca­
łość twórczości plastycznej. Nagrodę aktor­
ską — Tadeusz Wesołowski. Nagrody w dzia­
le architektury w roku bieżącym nie przy­
znano.

POWRÓT 00MINIKANÓW
Mieszkańcy Prudnika (woj. opolskie) z ra­

dością witali powracających do swej siedziby 
ojców dominikanów, którzy zostali z niej 
bezprawnie usunięci w roku 1954. W końcu 
lutego br. zjawił się z powrotem w rodzin­
nym mieście o. Dalmacy Kulas, a z począt­
kiem marca pozostali ojcowie. Obecnie lud­
ność Prudnika zorganizowała w prudnickim 
Domu Katolickim uroczyste przyjęcie powi­
talne dla swych dominikanów.

N O W O S C !
KSIĄŻKA
DLA WSZYSTKICH

WŁADYSŁAW POWIERZA

C H O P I N

SZKIC ŻYCIA I TWÓRCZOŚCI

Pięknie wydana i bogato iustrowana 
popularno-naukowa książka o naszym 
największym geniuszu muzycznym 
stanowi doskonałe wprowadzenie do 
znajomości Chopina i jego dzieła. Za- 
lełą jej jest interesujące i wielostron­
ne a zwięzłe ujęcie tematu oraz przej­
rzysty układ treści.

Książka ta  zawiera również cenne in­
formacje o międzynarodowych kon­
kursach im. F. Chopina, spis wydaw­
nictw kompozycji Chopina, bibliogra­
fię najważniejszych dzeł polskich i 
obcych autorów o Chopinie oraz słow­
niczek podstawowych pojęć i wyrazów 
muzycznych.
Stron 112 i 8 plansz fotograficznych. 
Cena: snzyl. 5/6; doi. 0.80; fr. fr. 275.

plus koszt przesyłki 
Na zamówienie wysyła:

KATOLICKI OŚRODEK 
WYDAWNICZY „VERITAS”

12 Praed Mews, London, W. 2.
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Z POBYTO HS. PRYMASA W RZYMIE
Prasa w łoska o kardynale Wyszyńskim

Chrzęści jańsko-iemokr aty czny „II Popolo”, przy Stolicy Apostolskiej, hr. R. Strach- 
organ stronnictwa rządzącego Italią, poświę- Witzowi, włączyć się do rozmów Watykanu z 
cii podróży Kardynała Wyszyńskiego doRzy- Ks Prymasem Wyszyńskim i oddziaływać 
mu artykuł wstępny (26 maja), którego tezy hamująco na Stolicę Apostolską, 
można by streścić jak następuje: Wiadomość ta, sama w sobie sensacyjna,

1. Kardynał Prymas Polski nie jest żad- została ze strony niemieckiej zdementowa­
nym ambasadorem komunistycznego reżymu na poprzez katolicką agencję prasową ANSA. 
Gomułki, lecz wyrazicielem synowskich wo­
bec Ojca św. uczuć narodu polskiego, a mi- ♦
sja jego jest epizodem, bardzo zresztą donio­
słym wewnętrznego życia Kościoła. „U Pease”,organ włoskiej partii komunis-2. 'jeżeli chodzi o 'stosunek Kościoła do tycznej przeznaczony dla intelektualistów> i 
komunizmu, to nie ma mowy o żadnych ana- sympatyków, umieścił 29 maja artykułyvrtęp-
logiach między tzw. modus vivendi osiągnię- ny zatytułowany. ,W\sz\n ki czy P . 
x__„__ _ ...x_________ Z zuosłna dowolnością redakcja przypisu-tym w Polsce a sytuacją w krajach wolnych. 
Wiadomo, że komunizm w Polsce i innych 
krajach zony sowieckiej został narzucony 
przemocą z zewnątrz i że gdyby tej przemo­
cy nie było, zniknąłby z dnia na dzień z ży­
cia kraju. Jeżeli Polska musi komunizm zno­
sić, to nie jest to żadnym argumentem dla 
krajów, gdzie nie ma tej „zbrojnej koniecz­
ności”. Jedyną konsekwencją wynikającą z 
przykładu polskiego dla narodów wolnych 
jest zrobić wszystko, by zapobiec temu, co 
się stało w Polsce.

3. Nie ma żadnego „układu” między Epis­
kopatem a reżymem Gomułki na temat no­
welizacji sławnego dekretu z dnia 9 lutego 
1953: jest nowy akt jednostronny reżymu (z 
grudnia 1956) przyjęty jedynie do wiadomo­
ści przez Episkopat. Ten ostatni niczego nie 
podpisywał.

4. Na Ziemiach Odzyskanych reżym zdecy­
dował się w październiku 1956 Przyjąć te 
koncepcje, które Stolica św. ofiarowała już 
w roku 1951, to znaczy zostali przywróceni 
administratorzy apostolscy i wyświęceni bi­
skupi tytularni. Te fakty nie zmieniają sy­
tuacji prawnej istniejącej od 1946 r. Wszyst­
ko to było możliwe tylko na skutek głębokiej 
wiary katolików polskich i ich oporu. Przy­
szłość jest niepewna, ale świadectwo dane 
prawdzie przez naród polski w codziennej 
walce i próbie zasługuje na podziw całego 
świata.

„Purpura Kardynała Wyszyńskiego zosta­
ła mu zwrócona po wypadkach październi­
kowych przez rekwizytornię opery warszaw­
skiej. Uważano w pewnej chwili, że szaty 
kardynała mają sens tylko w fikcji scenicz­
nej. Ale dziś czas zapytać: gdzie była fik­
cja sceniczna a gdzie historia?”

Można zaryzykować twierdzenie, że artykuł 
ten bez zwykłych subtelności, w których lu­
buje się np. „Osseiwatore Romano”, wypowia­
da wyraźnie i mocno właściwą myśl Stolicy 
Apostolskiej. Podpisany jest oczywiście pseu­
donimem, ale napisany przez kogoś dobrze 
przygotowanego i wprowadzonego.

Z zupełną dowolnością 
je Kardynałowi Prymasowi zamiary uzyska-

nia jakiegoś zbliżenia pomiędzy Kościołem 
katolick nr a reżymem Gomułki. Ta część ar­
tykułu zawiera nie tylko dowolne interpre­
tacje faktów, ale i zupełne fałsze, jak np. 
twierdzenie, że Ks. Prymas „podpisał z Go­
mułką układ, który wiąże Państwo i Ko­
ściół polski”.

Druga, końcowa część artykułu wysuwa 
twierdzenie, że w poprzek drogi Kardynała 
Prymasa do ułożenia stosunków pomiędzy 
Watykanem a całym ruchem komunistyczno- 
bezbożniczym kładzie się akcja ambasadora 
Papee, , przedstawiciela widmowego i arcyza- 
pemnianego Polskiego Rządu w Londynie”, 
któremu w tej akcji miałby pomagać... kan­
clerz Adenauer.

Ten stek dowolności, fałszów i dziwacznych 
kombinacji zasługuje na uwagę jedynie ja­
ko cbjaw zdenerwowania prasy komunistycz­
nej i pobożnych życzeń kół kierowniczych.

Rzymski „II Tempo” (z dnia 29 maja) u- 
mieszcza korespondencję z Bonn, w której z 
naciskiem podana jest wiadomość o zanie­
pokojeniu rządu Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej i kanclerza Adenauera rozmowami 
Kardynała Prymasa Wyszyńskiego w Rzy­
mie i możliwością uzyskania przez Niego u- 
znania „-wyraźnego lub milczącego” ze stro­
ny Watykanu dla stanu stworzonego na 
Ziemiach Odzyskanych w dziedzinie kościel­
nej.

Korespondent twierdzi nawet, że kanclerz 
Adenauer drogą instrukcji szyfrowej polecił 
nowemu ambasadorowi Niemiec zachodnich

Fot. Tibor Makula — Rzym
Ks. Kardynał Stefan Wyszyński w czasie swej wizyty w Papieskim Kolegium Polskim 
wpisuje się do księgi pamiątkowej Kolegium. Obok Ks. Biskup Klepacz; stojący alumni 

czekają na autografy i błogosławieństwo
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Scena składania gratulacji Ks. Kardynałowi w pięknie odrestaurowanej sali parafii św. 
Stanisława. Z lewej strony Prymasa stoi dostojny gospodarz hospicjum Arcybiskup 

JózefGawlina, z prawej — Biskup Baraniak. Dalej księża hiszpańscy

Prymas1 przyjmuje serdeczne życzenia i grat ulacje od przybyłych z Londynu Ks. Infułata  
B. Michalskiego i Ks. Prałata W. Staniszewskiego

Kapelusz kardynalski J. Em. Ks. Kardynała Stefana Wyszyńskiego Prymasa Polski

»OSSERVATORE ROMANO« 
Niedziela 19 maja: encyklika Piusa XH 
„Invicti Athletae Christi” z 16 maja w 
trzschsetną rocznicę jego męczeństwa; 
przemówienie Papieża (w języku an­
gielskim) przez radio do Stowarzysze­
nia Prasy Katolickiej Stanów Zjedno­
czonych; opis uroczystości nałożenia 
przez Papieża kardynałowi Wyszyń­
skiemu biretu i kapelusza kardynal­
skiego, wręczenia mu pierścienia i na­
dania tytułu kardynała prezbytera ba­
zyliki Santa Maria in Trastevere„

Poniedziałek - wtorek 20-21 maja: alo- 
kucja Papieża (w języku francuskim) 
z racji tygodnia studiów astronomicz­
nych o galaktykach, urządzonego przez 
Papieską Akademię Nauk wraz z Wa­
tykańskim Obserwatorium Astrono­
micznym.
Środa 22 maja; przemówienie Papieża 
(w języku hiszpańskim) przez radio do 
IV Narodowego Kongresu Eucharys­
tycznego Hiszpanii; zebranie św. Kon­
gregacji Rytów: dyskusje nad wzno­
wieniem sprawy błog. Marcelina Józe­
fa Benedykta Champagnat, założycie­
la marystów, wprowadzeniem sprawy 
Sługi Bcżego Piotra Józefa Savelberg, 
założyciela małych braci św. Józefa i 
małych sióstr św. Józefa, nad pismami 
Sługi Bożej Józefiny Naval Girbes.

Czwartek 23 maja: przemówienie Pa­
pieża (w języku portugalskim) przez 
radio do III Kongresu Apostolstwa 
Modlitwy w Portugalii; artykuł o 
„Wiedzy i Wierze we wspólnej podró­
ży po drodze galaktyk”.

Piątek 24 maja: fotografia autografu 
modlitwy (w języku włoskim) ułożonej 
przez Papieża do Maryi Królowej dla 
odmawiania przez niewiasty chrześci­
jańskie; dekret „Tuto” w sprawie bea­
tyfikacji Czcigodnej Sługi Bożej Marii 
od Opatrzności, założycielki sióstr 
wspomożycielek dusz w czyśćcu cier­
piących; audiencja dr. Rudolfa Strach- 
witza nowego ambasadora Republi­
ki Federalnej Niemiec przy Stolicy A- 
postolskiej; w sprawie repliki lorda 
Cherwela na artykuł „Osservatore 
Romano”.
Sobota 25 maja: odpowiedź św. Kon­
gregacji św. Oficjum w sprawie waż­
nej koncelebry wielu księży; ostrzeże­
nie przed podającymi się za studen­
tów uniwersyteckich lub studiują­
cych „problemy” kościelne, proszą­
cymi w klasztorach i zakonach o 
informacje o charakterze historyczno- 
prawnym zakonów. Rzekomi studen­

ci umieszczają następnie zmienione 
lub całkowicie sfałszowane informacje 
w artykułach mających na celu oczer­
nianie, zniesławianie kapłaństwa, za­
konów i Kościoła katolickiego.

Niedziela 26 maja: odpust dla nie­
wiast chrześcijańskich za odmawianie 
modlitwy do Najświętszej Maryi Pan­
ny Królowej.

Zdjęć dokonał ks. J. Leszczyński.
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NIEMCEWICZ - CZŁOWIEK I PISARZ
Napisała MARYA KASTERSKA

Niemcewicz pochodził z rodziny niegdyś 
bardzo zamożnej, ale już w XVII wieku 
zbiedniałej. Była to rodzina stara, patriar- 
chaina, bardzo pobożna i zacna. Stosunek do 
poddanych — chłopów — był w SKokach, 
majętności starych Niemcewiczów, prawie 
ojcowski, zdarzało się też, że jakiś chłop z 
innej wsi, gdzie pan był bardziej surowy, u- 
ciekał do Skoków. Nabawiało to ojca Julia­
na nieraz niemało kłopotu, kiedy pan ucie­
kiniera, dowiedziawszy się o miejscu jego po­
bytu, domagał się jego powrotu. Tutaj też 
prawdopodobnie od dziecinnych lat Niemce­
wicz uczył się miłości dla wszystkich bliźnich 
bez różnicy stanu. Patriota i człowiek światły, 
ojciec pisarza nie zawahał się przed odda­
niem syna do Szkoły Rycerskiej „nowomod­
nej”, bo założonej przez niepopularnego kró­
la Stanisława Augusta Poniatowskiego. Szko­
ła była dobra i dawała swym wychcwańcom 
oprócz wykształcenia wojskowego także i 
ogólne i wcale szerokie na owe czasy.

Książę Czartoryski, generał ziem pedolskich, 
ocenił zdolności młodego Niemcewicza i za­
brał go ze sobą w charakterze sekretarza i 
adiutanta zarazem na dalekie wojaże. Odtąd 
Niemcewicz zbliży się do całej rodziny Czar­
toryskich i pozostanie im zawsze bliski. Zwie­
dziwszy z księciem Francję. Niemcy, Holan­
dię i Anglię, Niemcewicz wraca do polski. 
Jest to epoka Wielkiego Sejmu, czyli Sejmu 
Czteroletniego. W Warszawie i w całym kra­
ju wszystko wre, ścierają się nowe i stare 
prądy. Niemcewicz wpada w ten wir i, mimo 
stosunkowo młodego wieku, gra tu pierwszo­
rzędną rolę, jako poseł inflancki, jako redak­
tor „Gazety Narodowej i Obcej” i jako autor 
dwóch sztuk politycznych: „Powrót posła” i 
„Kazimierz Wielki”. W pierwszej, niezwykle 
żywej i pełnej werwy, dowodził konieczności 
zniesienia poddaństwa i wolnego „veto” (nie 
pozwalam); w drugiej, późniejszej, gdy już 
Moskwa groziła z powodu Konstytucji 3 Ma­
ja, wykazywał jej doniosłość dla przyszłości 
Polski. Przy wystawieniu tej sztuki zaszedł 
dość charakterystyczny incydent.

Rolę Kazimierza grał aktor Owsiński, do­
bry artysta, lecz który — według tradycji — 
„nie wylewał za kołnierz”, z tego powodu 
Wojciech Bogusławski przed premierą miał 
go podobno zamknąć na dzień cały. aby grał 
na czczo. Owsiński grał doskonale, lecz gdy 
w końcowym akcie sztuki król Kazimierz wy­
kazuje zbawienne skutki Statutu Wiślickiego 
(czytaj: Konstytucji 3 Maja) i mówi:

„W potrzebie stanę na czele mego narodu”, 
Stanisław August, który przez całe życie grał 
jakąś rolę, wychylił się z loży królewskiej i 
zawołał głcśno na cały teatr:

„Stanę i wystawię się!” 
budząc niesłychany entuzjazm. Niestety: ani 
nie stanął, ani się nie wystawił.

Targowica doprowadziła Niemcewicza do 
wściekłości i do rozpaczy. Toteż z zapałem po­
witał powstanie Kościuszki i stał się pomoc­
nikiem Kościuszki i adiutantem. Walczył 
przy nim w nieszczęsnej bitwie pod Maciejo­
wicami i ranny tak samo, jak Kościuszko, 
tak samo jak on dostał się do niewoli. Dzie­
lił też z Naczelnikiem i więzienie w Petropa- 
włowskiej twierdzy przez dwa lata, aż do 
śmierci carycy Katarzyny II. O zgonie jej 
więźniowie dowiedzieli się w sposób dość ory­
ginalny. Niemcewicz, umiejący trcchę po ro­
syjsku, zauważył jakieś niezwykłe poruszenie 
w twierdzy i zaciekawiony, zapytał sołdata, 
przynoszącego im coś w rodzaju wieczerzy,

czy stało się co ważnego? Sołdat przybrał 
minę poważną, przeżegnał się i rzekł jękli­
wym głosem:

„Matuszka nasza, caryca. raczyła umrzeć” 
(izwoliła umieret!)

Cesarz Paweł I, dziwak, wykolejony przez 
straszną matkę, ale mający szlachetne pory­
wy. uwalnia Kościuszkę i polskich więźniów, 
chciałby ich nawet zatrzymać przy sobie, ale 
Kościuszko, chory i zmęczony, woli pojechać 
do Ameryki przez Szwecję. Niemcewicz nie 
opuszcza go i tutaj. Być może, iż ów pobyt w 
Szwecji nasunął mu już wtedy myśl jego

bardzo ładnej powieści historycznej o Janie 
z Tęczyna i pięknej królewnie szwedzkiej, Ce. 
cylii Waza.

Niemcewicz jest dwa razy w Ameryce i 
wraca na stałe do kraju dopiero za Księstwa 
Warszawskiego. Zostanie już i w Królestwie 
Kongresowym aż do rewolucji 1830 roku, 
pracując w rozmaitych instytucjach nauko­
wych polskich i pisząc to powieści („Dwaj 
panowie Sieciechowie” 1817, „Jan z Tęczyna” 
1825), to bajki, to poezje, to swe słynne „Śpie­
wy historyczne”.

Mieszka pod Warszawą w swojej malutkiej 
posiadłości, nazwanej Ursynowem. Poprzed­
nio miejscowość ta nazywała się Rozkosz (o 10 wiorst od Warszawy). Zdaje się, że po­
wrócono do tej dawnej nazwy. Może teraz 
warto byłoby nazwać ją znowu Ursynowem 
na pamiątkę Niemcewicza?

Ten miniaturowy raj biednego tułacza, co

miał się wkrótce znów .stać wygnańcem i 
spocząć na gościnnej, lecz obcej ziemi, opi­
sał bardzo ładnie Juliusz Słowacki, który był 
tu we wrześniu 1830 roku, a więc na krótko 
przed listopadową rewolucją.

Słowackiego zawiózł pewnego ranka do Ur­
synowa hrabia Tomasz Potocki, jego rówieś­
nik (1809-1861), autor wielu rozpraw z dzie­
dziny wojskowości, polityki i ekonomii, wy­
dawanych po roku 1831 bezimiennie lub pod 
pseudonimem Adama Krzysztopora. oto jak 
o tym pisze Słowacki do matki:

„Jednego poranka przyjechał do mnie Po­
tocki. prosząc, żebym z nim jechał do Ursy­
nowa, maleńkiej wioseczki Niemcewicza, mu­
szę więc Mamie opisać obszernie tę wizytę. 
Ursynów leży o maleńką milę (Słowacki jest 
tu niedokładny) od Warszawy za Mokoto­

wem. Śliczny był ranek, trochę zimny, mgła 
lekka, jesienna pokrywała rozległe, piaszczy­
ste równiny Mazowsza. Myśl, że jadę do sta­
rego poety, który wiek Stanisława Augusta, z 
naszym wiekiem łączy, zajmowała mnie bar­
dzo; nadto, niepewny byłem, jakie mnie tam 
spotka przyjęcie, bo Niemcewicz przez kobie­
ty popsuty, bardzo się zrobił kapryśny. Naresz­
cie stanęliśmy u celu podróży. Pojazd nasz 
zatrzymał się w alei, w której z daleka widać 
już było dom Poety; nie kazaliśmy* jechać 
dalej, bo Niemcewicz stał przed gankiem. Po­
dobnie więc, jak Lubańska (wdowa po jed­
nym z Radziwiłłów, wyszła za mąż za Lubań- 
skiego, znajomego Słowackich w Wilnie) do 
Częstochowy, zbliżaliśmy się pieszo z sercem 
skruszonym. Przywitał nas dosyć obojętnie, 
ułożyłem mu jakiś naprędce komplejnent. 
który przyjął z uśmiechem; zaczął rozmowę 
o Wilnie rąbiącym tonem Jana Śniadeckiego.

Rysował Llanta Litografia z r. 1834
JULIAN URSYN-NIEMCEWICZ (1757-1841)
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0  źle! pomyślałem sobie, na toż przyjechałem 
tutaj, żebym mu potakiwał. Szczęściem, że 
rozmowa prędko się skończyła. „Panie hra­
bio — rzekł do Potockiego — wszak znasz 
Ursynów, oprowadź pana Słowackiego po 
piękniejszych miejscach, ja się muszę tym­
czasem przebrać”. — To mówiąc, ukłonił się
1 wszedł do domu, a mv poczęliśmy chodzić 
po ogrodzie.

„Śliczny starego (Niemcewicza) Ursynów, 
zarosły7 wielkimi drzewami, bardziej do dzi­
kiego lasu, niż do ogrodu podobny. W wielu 
miejscach małe widać łąki, na których wy­
biera paszę jedyna krowa Niemcewicza; z tej 
krowy, jak mi sam mówił, ma dwa złote na 
tydzień przychodu. Przyszliśmy wkrótce do 
małej altanki z kory, na której wszyscy po­
dróżni piszą wierszyki na pochwałę Niemce­
wicza; żadnego jednak napisu nie widać, bo 
je staruszek każe zdzierać przez skromność. 
Usiadłem w altanie. Potocki stał nade mną, 
a widzą, że jestem nadzwyczaj smutny i bla­
dy (zwykła‘poza Słowackiego), spytał mnie 
o przyczynę. „Myślę — odpowiedziałem mu 
— iż szczęśliwy, kto może tak pisać jak 
Niemcewicz* słodko, przyjemnie, bez trawie­
nia się własnym ogniem, (Słowacki myli się 
srodze, gdyż Niemcewicz miał życie o wisie 
burzliwsze niż on), szczęśliwy odpocznie na 
starość w tak cichym domku, wtenczas gdy 
na grobach młodszych od niego ludzi trawa 
porastać będzie”. (I tu oczywiście myli się 
Słowacki, nie miał swego domku na starość 
Niemcewicz.)

„Wtem lokaj, przysłany od starego, zapro­
sił nas na śniadanie, właśnie trzeba było 
śniadania, żeby przerwać bieg marzeń. Usie­
dliśmy po obu bokach Niemcewicza i podano 
herbatę z pasztetem na zimno. Wymówiliśmy 
się od śniadania i przestaliśmy na samej tyl­
ko rozmowie. Przy nogach Niemcewicza sie­
działy dwie maleńkie dziewczynki. Są to 
córki jego kamerdynera, któiym często po­
zwala swawolić ze sobą. Jedna z nich przy 
gościach kilka razy mu mówiła: „Pan jesteś 
taki głupi, jak ja”. A stary z uśmiechem 
przyjmował ten grzeczny komplement. Przy 
śniadaniu Potocki zaczął mnie prosić, żebym 
co przeczytał Niemcewiczowi. Staruszek o- 
świadczył mi także chęć słyszenia moich ro­
bót, chociaż wprawdzie dosyć obojętnie. Ka­
zał zdjąć herbatę, kazał się jednej dziewczynce 
w twarz pocałować, a zapytana od niego: 
..kim jesteś?”, odpowiedziała: „żona Pano- 
wa”. Potem kazał im odejść i cicho się spra­
wować. Opatrzyłem się na przypadek w 
trzeci akt tragedii „Mindowe”, na wezwanie 
powtórne staruszka czytać zacząłem. Niem­
cewicz słuchał z początku, siedząc bokiem od­
wrócony. gdy przyszło do drugiej sceny, w 
której Mindowe zrywa z Krzyżakami, (wspo­
mnienie Grażyny Mickiewicza), obrócił się 
nagle, czoło jego pomarszczyło się. widać by­
ło znacznie natężoną uwagę; patrzał mi 
w oczy, jakby mnie chciał całego przeniknąć; 
a oczy ma szare, przenikliwe i z wielkimi, 
zjeżonymi brwiami, jak oczy Jana Śniadec­
kiego. Przy końcu drugiej sceny wykrzyknął 
głośno: „Ach.czemuż tej tragedii grać nie 
można!” Ten wykrzyknik bardziej mnie po­
chlebił, niż wszystkie potem dawne pochwały. 
Czytałem dalej, słuchał cierpliwie; kiedy skoń­
czyłem, powiedział: „Cieszę się, iż przed 
śmiercią widzę, że jeszcze zostanie w Pol­
szczę Poeta, co ma tak wielki talent i duch 
obywatelski utrzyma”. Potem dodał: „Prze­
pisz Pan tę tragedię na kilka rąk; warto, 
niech czeka szczęśliwszych czasów. Chciał­
bym ją całą czytać”. Odtąd stary przypatry­
wał mi się z uwagą, a przy pożegnaniu po­
wiedział mi jeszcze: „Cieszę się, iż poznałem

tak zacnego młodzieńca”. Prawda, jak to po 
staropolsku? Otóż i cała wizyta.”

Takim było spotkanie dwóch poetów w 
Polsce. Później spotykali się zapewne nieraz 
na emigracji w Paryżu, gdzie Słowacki zale­
dwie o osiem lat przeżył Nestora poetów pol­
skich tej epoki.

Niezmiernie czynny był Niemcewicz i na 
emigracji, choć nie miał tu już ani spokoj­
nego Ursynowa, którego mu tak Słowacki za­
zdrościł, ani tak bogatej bliblioteki. Do koń­
ca życia dawał z siebie co mógł, swoim i 
krajowi.

Oprócz dwóch sztuk politycznych, wyżej 
wspomnianych, dwóch powieści historycz­
nych, „Biblii Targowićkiej”, namiętnego i 
wymownego pamfletu na Targowiczan, dał 
jeszcze swe słynne „Śpiewy Historyczne”, w 
których zamknął prawie całą historię pol­
ski, kończąc poematem na śmierć i pogrzeb 
Księcia Józefa Poniatowskiego, którego znał 
dobrze od wielu lat i którego umiał cenić. 
Mamy też jego „dumy” o dawnych bohate­
rach, jego „Bajki”, przeważnie polityczne i 
jego ballady, najpierwsze w poezji polskiej. 
Najpierwsza jego ballada „Alondzo i Helena” 
jest naśladowaniem Lewisa w jego balladzie 
„Alonzo śmiały i piękna Imogina”. Po raz 
pierwszy widzimy tu w poezji polskiej motyw 
porwania ukochanej przez kcchanka-ducha. 
Jako poeta, Niemcewicz stoi pomiędzy trze­
ma epokami i kierunkami: zamierającym 
klasycyzmem, czułym a raczej czułostkowym 
sentymentalizmem, stanowiącym przejście 
pomiędzy klasycyzmem a nowonarodzonym 
romantyzmem. Wszystkie te trzy kierunki 
odbiły się w jego utworach. Ale przy tym 
wszystkim jest i realistą na swój sposób. 
Można by do niego zastosować chwilami sta­
re przysłowie: „lepszy wróbel w ręku, niż 
cietrzew na sęku”. Dlatego wraca do małego 
Księstwa Warszawskiego, dlatego zostaje w 
Królestwie pod władzą carów. Lecz podczas 
rewolucji 1830 roku, mimo swej siedemdzie­
siątki i siwej głowy, jest znowu czystej krwi 
romantykiem-patriotą.

Mało jest ludzi wśród pisarzy całego świa-

*

* *

Dom z cegły, kam ienia i dębowych belek. 
Stoi dom kryty strzechą, tak, słomą 
W m ałym  wiejskim  ogródku.
U podnóża pagórka cisza sadu, pszczoły, 
Białe ule i żywopłot ciernisty.
Szpaki. Wróble, wróble.

Ogrom domu przerasta nas tutaj.
Wieki przeszły. Ołowiane okienka  
Barwią się zieleniam i rozżółkłych

pierwiastków.
Wieś. Cisza. Na łące krowy stoją  
W zupełnym  bezruchu.

Spójrz:
W uchylonym  ołowianym  okienku  
Widać łąkę zieloną — drogocenny  
.Szmaragd — błogosławieństwo oczom — 
— Widać więc szmaragd łąki i krowy.

Opary unoszą się ponad łąką
Niby mleko białe — to m gła poranna.
W której krowy zastygły nieruchom e, 
Oczekujące, niem e...

Spójrz:
W uchylonym  ołowianym  okienku  
Snują się mgły i wspom nienia.
I krowy znieruchom iałe na łące...

M ichał Anc

ta, którzy żyli ta.k zgodnie ze siwymi zasa­
dami i z tym, co zalecali innym. U Niemce­
wicza człowiek i pisarz idą zawsze razem, bo 
celem i ukochaniem obu była — Polska.

Dr Marya Raster ska
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TOM CZERWCOWY:

BEATA OBERTYŃSKA

ZIARNKA PIASKU
Opowiadania i nowele

Proza świetnej poetki Beaty Obertyńskiej nie ustępuje jej poezji. Opowia- £
dania, nowele i bajki Obertyńskiej, rozproszone po czasopismach lub wcale ?

1 jeszcze dotąd nie ogłoszone, wejdą do tomu pt. . ZIARNKA PIASKU”, który d
będzie prawdziwą ucztą dla miłośników pięknej polszczyzny. Na książkę zło- £ 
żą się opowiadania, nowele i bajki, nie stanowiące żadnej całości, przeciw- £ 

\  nie. umyślnie jakby rozrzucone w czasie i przestrzeni, odmienne w sposobie 2
t  ujęcia, stylu i podejścia, co w połączeniu z tak samo traktowanymi ilustra- £
2 cjami wybitnej malarki, siostry Beaty Obertyńskiej, Leli Pawlikowskiej, da £
% tom interesujący i estetyczny. £
% TERMIN PRZEDPŁATY MIJA DNIA 30 CZERWCA B. R. ?
£ Cena w przedpłacie wraz przesyłką: 10 szyi., 1. 50 doi., 500 fr. fr. i
\  Cena w księgarniach będzie: 15 szyi., 2.50 doi., 750 fr. fr. (plus porto). £
|  £
j  KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY „ V E R I T A S ” 5
i  12 PRAED MEWS, LONDON, W. 2. (ENGLAND) £
i  %% £
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ŻYCIE MIĘDZYNARODOWE

SOWIETY

NIEWIELKIE PRZEMIANY
Znany dziennikarz i publicysta John Gun- 

ther ogłosił na łamach prasy amerykańskiej 
i brytyjskiej („Sunday Times”) swe wraża­
nia z niedawnej wycieczki do Związku So­
wieckiego. Najciekawsze informacje i wnios­
ki ogólnej natury zawiera jego ostatni ar­
tykuł, zatytułowany: „Czy może być pokój?” 

Połowiczna „destalinizacja”. Gunther po­
twierdza znany już fakt, że obalenie kultu 
Stalina nie było nigdy kompletne. Zawsze 
istniał dobry Stalin i zły Stalin. Nie był on 
nigdy krytykowany ani potępiany za zlikwi­
dowanie Trockiego dokonane ongiś, ani za 
uśmiercenie milionów kułaków, ani też za 
industrializację. Wyjaśnia to, być może, dla­
czego od czasu do czasu Chruszczów wciąż 
mówi o Stalinie w formie pochlebnej, co 
najmniej jako o „bojowniku przeciw impe­
rializmowi”.

Podczas ostatnich ogólnokrajowych uro­
czystości w Moskwie w dniu 7 listopada nie 
widać było ani jednej podobizny Stalina. Są 
za to niezliczone podobizny jego w hotelach 
i nawet w biurach rządowych i niezliczone, 
a okropne figurki jego, pomalowane na ko­
lor srebrny, w parkach i ogrodach. W dal­
szym ciągu spoczywa on koło Lenina w mau­
zoleum na Placu Czerwonym. Nazwy miast, 
jak Stalingrad, Stalinabad i tak dalej, nie 
uległy zmianie. Za to przechrzczono wiele 
fabryk, instytutów itp., pomijając nazwisko 
Stalina.

„Liberalizacja” w drobnych dawkach. W
toku jest — stwierdza Gunther — ostrożny, 
wyraźnie próbny eksperyment liberalizacji; 
postępuje on powoli Można by przytaczać 
przykłady we wszystkich niemal dziedzinach 
— najbardziej banalne z nich są szczególnie 
interesujące. Podczas przyjęć na Kremlu lu­
dzie tacy jak Woroszyłow i Maleńko w tań­
czą. Czyż można sobie było wyobrazić Stali­
na tańczącego na Kremlu? Ulubione perfu­
my moskiewskie, znane ongiś pod nazwą 
„Oddechu Świetlany” (jest to imię córki Sta­
lina) dziś noszą nazwę „Nocy Moskiewskich”.

W rezultacie „wymian” kulturalnych z 
Zachodem ludzie w Związku Sowieckim ma­
ją obecnie sposobność oglądania filmów za­
granicznych. Wśród gwiazd filmowych naj­
większe powodzenie ma Lollobrigida, Do­
tychczasowy zdecydowanie negatywny sto­
sunek wobec sztuki abstrakcyjntj uległ zel­
żeniu, co wyraziło się w wystawach malowi­
deł Picassa w Moskwie i Leningradzie. Kom­
pozytorzy tacy jak Szostakowicz, do nie 
dawna potępieni, zostali zrehabilitowani; 
cofnięto też zakaz wystawiania sztuk so­
wieckich, które nie były grane od z górą 
trzydziestu lat, gdyż stanowiły satyry kry­
tyczne wobec rządu. Pocałunki na scenie, 
które uważane były za rzecz nieprzyzwoitą 
za czasów Stalina, są obecnie dozwolone.

Można powiedzieć, że w praktyce teatr ro­
syjski, ongiś tak wspaniały, przestał ist­
nieć w okresie od 1934-1952, gdyż dramatur­
gowie nie odważali się na swobodne wypo­
wiadanie się i byli ograniczeni do ponurych 
tematów z zakresu .socrealizmu”. Obecnie 
jednak ludzie mogą chodzić na sztuki takie, 
jak „Skrzydła” — jednego z dramaturgów u- 
kraińskich, rzecz, w której odważa się on 
atakować tajną policję.

Także w dziedzinie literatury kurs nieco 
zelżał. Dzieła Dostojewskiego były do nie­

dawna zakazane; obecnie można je kupo­
wać, przy czym jedyny wyjątek stanowią 
„Biesy”.

Ustanie otwartego terroru. Głównym re­
zultatem destalinizacji — zdaniem Gunthe- 
ra — jest fakt, że ustał, przynajmniej na czas 
obecny, o t w a r t y  terror. W każdym razie 
w chwili obecnej można się nie obawiać, że 
dzwonek do -drzwi wejściowych odezwie się o 
godzinie 3 nad ranem, z tajną policją za 
drzwiami, żona twoja nie będzie się potrze­
bowała bać, gdy będziesz wychodził na ban­
kiet oficjalny, czy cię jeszcze w ogóle zoba­
czy. Terror w czasach poprzednich był czymś 
niewypowiedzianie ponurym. Wysokich urzęd­
ników aresztowano podczas bankietów, bez 
żadnego poprzedniego oskarżenia — i odtąd 
już ich nigdy nikt nie widział. Niekiedy poli­
cja wchodziła do kamienicy mieszkalnej i 
aresztowała sześciu lub siedmiu ludzi „na 
wyrywki”, po prostu dzwoniąc do drzwi to 
tu, to tam, bez żadnej przyczyny poza chę­
cią sterroryzowania całego sąsiedztwa.

Ludzie — co nie dziwne — pamiętają to 
wszystko i w większości swej są nadal o- 
strożni i zastraszeni. Od jakichś trzynastu 
miesięcy jednak, o ile wiadomo, nie było 
politycznych aresztowań w Rosji. Nikt też 
nie wpada ostatnio w nieszczęście przez nie- 
udowodnioną denuncjację prywatną i czy­
nione są próby bardziej „poprawnego” prze­
prowadzania procesów.

A przecież obywatele sowieccy w masie 
swej poddani byli przez ubiegłych 39 lat ta­
kiemu naciskowi i tresurze umysłowej, że 
wierzą wszystkiemu, co im się powie. Dla­
tego też kwestia „wiary” czy „zaufania” po 
prostu nie powstaje. Instynkt konformizmu 
jest nie tylko narzucany od góry, lecz wy­
rasta także z dołu. Z drugiej strony rewe­
lacje Chruszczowa, a także wydarzenia na 
Węgrzech i w Polsce wywołały głębokie po­
ruszenie na „górnych” poziomach, czego 
przejawem są niepokoje wśród studentów, a 
więc w warstwie elitarnej. Jednak temu prze­
ciwstawia się — o czym Gunther pisze w 
innym miejscu swego artykułu — patriotyzm 
rosyjski i duma narodowa z powodu nowo 
osiągniętej pozycji swego kraju, jako jednej 
z dwu naczelnych potęg świata.

Co oznacza pokój w języku sowieckim? 
Gunther uważa, że nie tylko niewiele zmie­
niło się wewnątrz państwa sowieckiego, mi­
mo ostrożnej i „tentatywnej” liberalizacji, 
ale że i naczelne cele polityki sowieckiej wo­
bec świata pozostały te same. Rzeczą istotną 
— powiada — jest rozumieć, że Rosjanie 
pragną pokoju, ale przez pokój i koegzysten­
cję rozumieją nieobecność wojny „strzela­
jącej” (shooting war). Ich naczelny, na 
dłuższą metę cel polityczny pozostał niezmie­
niony; jest nim zdobycie świata bez wojny 
i z tego punktu widzenia korzyścią dla nich 
jest mieć swobodę w dążeniu do realizacji 
swych zamierzeń bez przeszkód z zewnątrz. 
Dlatego to — zdaniem Gunthera — tak nie 
lub ą NATO.

Pcza tym — choć to może brzmieć para­
doksalnie — w miarę trwania koegzystencji. 
Rosjanie skłonni będą raczej więcej niż 
mniej do wystrzegania się „korupcji” ze stro­
ny Zachodu, to jest jego wpływów ideolo­
gicznych. Dlatego też uważają, że muszą 
wzmacniać swą obronę przeciw tej penetra­
cji.

Gunther zadaje pytanie, czy Stany Zjed­
noczone mogą „koegzystować” z krajem, któ­
ry używa swej specyficznej oszukańczej Kon­
cepcji „pokoju” jako pokrywki dla penetra­
cji i agresji międzynarodowej? Odpowiada, 
jak większość publicystów amerykańskich, 
że jest to mimo wszystkich trudności moż­
liwe, jeśli Stany Zjednoczone zachowają

cierpliwość i będą pracowały nad pozyska­
niem sobie szerokich rzesz mieszkańców Ro­
sji. Autor nie wdaje się jednak szerzej w to„ 

k taka polityka jest w praktyce możliwa.

NUDNA PRASA
Moskiewska „Prawda” świeżo ze zdumie­

wającą otwartością przyznała, że prasa so­
wiecka jest bezbarwna, nudna i ciężka do 
czytania. Centralny organ Partii Komunis­
tycznej skrytykował niemniej ostro sowiec- 
k.e programy radiowe. Odbiorcy — podKre- 
śliła „Prawda” — mają wszelkie powody do 
niezadowolenia, słuchając tych „monoton­
nych wylewów”.

Przytaczając te uwagi „Times” londyński 
pisze, że jest rzeczą godną zanotowania, iż 
wyznanie to ukazało się właśnie w dniu. 
w którym organ sowieckiej Partii Komunis­
tycznej obchodził 45-lecie swego istnienia. 
Dziwne jest tylko, że „Prawda” karcąc pra­
sę sowiecką i radio pomija milczeniem fakt, 
że właśnie ona sama nadawała zawsze ton 
całej prasie państwa sowieckiego, a w pew­
nym stopniu także dziennikom krajów „sa­
telickich”, i stanowiła wzór, który wszyst­
kie inna dzienniki wolały naśladować. Gorz­
kie doświadczenia były powodem, że dla kie­
rowników gazet nie było innej drogi.

Wiadomo ogólnie, że od lat dziennikom ro­
syjskim zabronione było poruszać tematy 
czysto ludzkie, jak to czyni prasa krajów 
niekomunistycznych. Na treść ,,Prawdy’r 
składają się mowy przywódców komunistycz­
nych, decyzje partii i rządu i sprawozdania 
z osiągniętych postępów. Wszystko to poda­
wane bez kłopotania się o długość, w języku 
urzędowym. Obwieszczenia Politbiura zamie­
szczane są bez żadnych skrótów. Pierwsza 
strona „Prawdy”, „Izwiestii” i innych wiel­
kich gazet wypełniona jest często szczegóło­
wym wyliczeniem kwot produkcji, osiągnię­
tych przez fabryki, gospodarstwa rolne i na­
wet najmniejsze przedsiębiorstwa w najod­
leglejszych okolicach. Do sprawozdań tych 
dodawane są nic nie mówiące fotografie sta­
chanowców i innych rekordzistów. Podo­
bizna dziewczyny dojącej krowy w którejś z 
wsi ma. takie same widoki dostania się na 
pierwszą stronę, co podobizna słynnej tan­
cerki Ulanowej.

Jeszcze parę lat temu dziennikom sowiec­
kim nie wolno było donosić o powodziach, 
pożarach, katastrofach kolejowych i lotni­
czych. Nie pisano też nigdy o morderstwach 
czy innych przestępstwach. Zamieszczanie 
ogłoszeń jest od dawna, zakazane. Dopiero od 
śmierci Stalina dziennikom wolno notować 
wypadki zbrodni — i to tylko dlatego, by po­
magać rządowi w walce z aktami gwałtu, 
gangsterstwem, pijaństwem i podobnymi bo­
lączkami.

Ze statystyki, która została świeżo ogłoszo­
na w Moskwie, wynika, że w Związku So­
wieckim ukazuje się ponad 7.000 gazet w 60 
językach, których łączny nakład wynosi po­
nad 53 miliony egzemplarzy.

CIENIE CHIŃSKIE
Wiadomo, że oficjalnie Moskwa wielce so­

bie chwali Chiny i jego przewódcę Mao. Nie­
oficjalnie jednak polityka moskiewska jest 
wyraźnie na rozdrożu, gdyż Chiny coraz wy­
raźniej okazywać lubią, że ich komunizm, że 
ich socjalizm, jest odmienny od moskiew­
skiego i wcale nie potrzebuje od Moskwy 
wskazówek odnośnie „drcgi do socjalizmu”.

Ostatnio na konferencji czołowych prze- 
wódców komunistycznych Mao wygłosił cha­
rakterystyczną mowę. raczej dwie' mowyr
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które mniej więcej zdradzają te same ten­
dencje separatystyczne. Przede wszystkim 
.znów podkreślił, że drogi do socjalizmu są 
rozmaite, zaś moskiewska — bynajmniej nie 
jest jedyna. Pojęcie jakiegoś światowego mo­
nolitu komunistycznego pod czapką Mono- 
macha (ogromnie w gruncie rzeczy zbliżone­
go do znanych dobrze jeszcze z dawnych 
carskich czasów marzeń o ideologicznym pa­
nowaniu Rosji nad światem) — jest zda­
niem Mao pozbawione praktycznego sen­
su. Tu treść wynurzeń Mao utożsamia się 
ze stanowiskiem Gomułki. Zresztą mowy 

Mao i Gomułki były wygłoszone w jednym 
prawie czasie. Nie można nawet wykluczyć 
innych niekoniecznie li tylko telepatycznych 
.sympatii i wzajemnych zrozumień, tym bar­
dziej, że obecny rząd w Polsce lubi podkre­
ślać w mowie i piśmie wrpływ chińskiego so­
cjalizm na socjalizm polski. Polska chce 
być kuluarem parlamentarnych Chin — żar­
tobliwie określił ów polsko-chiński związek 
jeden z przedstawicieli amerykańskiego de­
partamentu stanu. I rzeczywiście: prasa re­
żymowa na każdym kroku to akcentuje.

Może jest alians rzeczywisty, może nie. W 
każdym razie nie jest to ahans tak niebez­
pieczny^ jak różne inne alianse, obowiązują­
ce reżym obecny. Jeżeli zaś wrócimy do tre­
ści mowy Mao, to uderza podkreślenie dwóch 
elementów:1) nie jest prawdą, iż w państwie komu­
nistycznym walka klas musi trwać nieustan­
nie, aż do chwili, kiedy wytworzy się jednoli­
te, bez różnic przekonania, społeczeństwo so­
cjalistyczne (na zasadzie „trwałej walki” 
Stalin przeprowadzał swe coraz to nowe czy­
stki) ;2) że w komunistycznym państwie nie mo­
że zaistnieć konflikt między rządem a lu­
dem, gdyż rząd reprezentuj.« lud.

Mao oświadczył: w Chinach właściwa wal­
ka klas została zakończona, zarysowują się 
jednakże poważne nawet różnice między rzą­
dem a ludem. Różnice te — stwierdził Mao 
— nie mają „charakteru antagonizmu”, lecz 
wyrażają raczej niezadowolenie z niespeł­
nionych pragnień mas. I tu nagle Mao wy­
strzelił: „Nikt ani z partii ani też z rządu, 
bez względu na osobę, rangę, zasługi... nie 
ma prawa zamykać ust krytyce”. Dalej Mao 
zapowiedział, że czasy terroru skończyły się, 
zaś wychowanie mas powinno być „jak de­
likatne dotknięcie wiosennego deszczu”. Lecz 
prędko dodał, że jeżeli chodzi o poważne 
zbrodnie przeciw prawna lub dyscyplinie, to 
winny być one karane przykładnie. Samo­
krytyka, czy krytyka, winna przybrać cha­
rakter rozmów między towarzyszami, roz­
mów szczerych, „od serca do serca”.

Mao poszedł jeszcze dalej, wyraźnie stwier­
dzając prawo robotnika do strajku, albo­
wiem „zakaz strajku tylko pogłębi różnice 
zdań, a nic nie załatwi”.

Wszystko to było dalszym ciągiem tej kam­
panii, którą nazwano kampanią: „Łączcie 
się, krytykujcie, łączcie się!”.

Czy Mao aż tak się zmienił? Czy Mao rze­
czywiście przekonał się, że polityka idąca po 
moskiewskiej linii do niczego nie prowa­
dzi? Przypuszczać należy, że zmienił się tyl­
ko częściowo. Jego łagodne zwroty w stosun­
ku do ludu, krytyki, strajków etc. są — jak 
powiadają uczeni w chińskich znakach cza­
su — raczej znamieniem strachu niż przeko­
nania. Mao częściej, niż tego życzyłaby so­
bie Moskwa, spogląda na Zachód, gdyż oba­
wia się, że cicha rewolucja mas przeciw ko­
munistycznemu reżymowi, obejmująca wszy­
stkie państwa pod moskiewskim batem, mo­
że się powtórzyć u niego. Obawy są słuszne, 
gdyż dochodzą nas dziwne wieści — stam-

tąd właśnie. A więc słyszy się, że strajki 
ostatnio zdarzały się często w chińskich fa­
brykach, że w niektórych prowincjach były 
wypadki wychodzenia „en masse” z kolek­
tywnych farm, jak choćby w prowincji 
Kwan-Tung, gdzie 118.000 mężczyzn, kobiet 
i dzieci po prostu opuściło kolektywy. Podob­
no trzeba było użyć siły, ale robotnicy chiń­
scy nie chcą wrócić do kolektywu. Zbyt dłu­
go żąda się od tradycyjnie głodnych mas 
chińskich, by zaciskały nadal pasa.

Z drugiej strony członkowie partii komu­
nistycznej bardzo porośli w pióra. Co gor­
sza — zbyt przyzwyczaili się do dobrobytu, 
co więcej — będąc na stanowiskach — trak­
tują swych podwładnych raczej według sta­
rych cesarskich tradycji, niż socjalistycz­
nych wymagań W konsekwencji Mao zapo­
wiedział wprowadzenie przymusu pracy fi­
zycznej dla wszystkich członków komunis­
tycznej partii, aby „łączyć się z ludem i 
wyeliminować zbyt drastyczne różnice”. N.b. 
jeszcze przed mową Mao dostojnicy rządowi 
zaczęli gwałtownie w ten sposób mieszać się 
z ludem. Zdarzyło się nawet, że sam mini­
ster "produktów morskich we własnej osobie 
spędził cały jeden dzień w Pekinie, jako tra­
garz ryb...

W każdym razie „poprawianie wiatru”, jak 
to nazywają Chińczycy, postępuje. Niewąt­
pliwie nowa mowa Mao przyczyni się do pe­
wnych stabilizacji w bardziej demokratycz­
nych sposobach rządzenia. Jest to tym bar­
dziej konieczne dla Mao, że zawsze jednak 
wisi nad nim nieprzyjemna zmora Formozy.

M. Liss

JUGOSŁAWIA

JAK ŻYJE INTERNOWANY 
KARDYNAŁ STEPINACZ?

Reporterom prasy zachodniej udało się od­
wiedzić wioskę rodzinną kardynała Stepina- 
cza, w której jest on obecnie internowany, 
a nawet przeprowadzić z Kardynałem krót­
ką rozmowę w zakrystii miejscowego kościo­
ła.

Opowiadają, że na twarzy Kardynała wi­
dać niebieskawo - czerwone plamy, oznaki 
rzadkiej choroby krwi, na którą poważnie 
cierpi. Kardynał przyznał, że warunki, jakie 
ma obecnie, niewiele się różnią od tych, ja­
kie były w więzieniu w Lepoglawie.

Nie mcgą go odwiedzać ani księża ani oso­
biści przyjaciele. Na jego Mszach św. bywa­
ją tylko ludzie miejscowi z niewielkiej wio­
ski. Nie pozwolono go odwiedzić nawet sio­
strze, która mieszka o 50 km, w Zagrzebiu, 
jego stolicy arcybiskupiej. Jest zupełnie od­
cięty od świata, gdyż nie wolno mu czytać 
zagranicznych książek i gazet. Na temat 
swego zdrowia powiedział dziennikarzom, że 
„nie jest ono ani złe, ani dobre”. Tylko le­
karz Kardynała składa mu stale wizyty.

Komunistyczny prezydent Chorwacji, dr 
Bakaricz, pytany przez reporterów stwier­
dził, że „rząd nie uważa kardynała Stepina- 
cza za bardzo niebezpiecznego, ale kardynał 
okazuje władzom zdecydowaną wrogość... 
Mógłby on wprawdzie pomóc w organizo­
waniu Kościoła wewnątrz kraju, ale mógłby 
też wmieszać się w nasze stosunki z zagra­
nicą”. Co to ostatnie zdanie ma oznaczać, 
Bakaricz nie wyjaśnił bliżej. Z jego słów wy­
nika dalej, iż rząd Tity nie bierze pod uwa­
gę zwolnienia Kardynała z internowania.

Jeśli chodzi o unormowanie stosunków z 
Kościołem, to widać z tego, co mówił Ba­
karicz, iż Tito czeka na pierwszy krok ze 
strony Watykanu, podczas gdy władze Ko-

Sir Marcus Cheke, nowomianawany brytyjski 
posuł nadzwyczajny i minister pełnomocny 

przy Stolicy Apostolskiej

ścioła czekają na pierwszy krok rządu, do 
czego komuniści znowu się nie kwapią, u- 
trzymując, iż nie pragną nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych ze Stolicą Apostolską 
i powrotu do czasów, kiedy religia była obo­
wiązkowa w szkołach. Dążą oni wyraźnie do 
zlikwidowania wpływów Kościoła. Liczą na 
to, że dając pewne ustępstwa, zwłaszcza ka­
tolickim Chorwatom, wyrwą z czasem, choć­
by po stu latach Boga z ich serc.

Jeśli chodzi o kardynała Stepinacza, to 
najchętniej zgodziliby się, aby opuścił kraj, 
ale Kardynał się nie zgodził i nigdy się nie 
zgodzi na opuszczenie swych wiernych.

NIGERIA
Zwołanie w Londynie konferencji murzyń­

skich przywódców z Nigerii, dla przygotowa­
nia niepodległości ich krajów, dowodzi, że 
Wielka Brytania zamierza honorować swoje 
zobowiązania z roku 1953. Na czele licznej 
gromady delegatów stanęli premierzy rzą­
dów prowincjonalnych: Aludżi Ahmadu, Sar- 
dauna z Sokoto, premier płn. Nigerii (kraj 
Hausa) — 17 milionów mieszkańców; dr 
Namdi Azikiwe, premier wsch. Nigerii (kraj 
Ibo) — 7 milionów; Obafemi Awolowo, pre­
mier zach. Nigerii (kraj Jarubo) — 6 mi­
lionów; obok nich szefowie plemion, przed­
stawiciele prowincji Lagos i bryt. Kamerunu.

Nigeria;, kraj o przestrzeni 4-krotnie więk­
szej od Wielkiej Brytanii, liczący 32 miliony 
ludności, posiada już daleko posunięty sa­
morząd; delegaci publicznie chwalili admi­
nistrację brytyjską za pomoc oddawaną lo­
kalnym rządcom.

Niepodległość Federacji Nigerskiej w roku 
1959 w ramach Wspólnoty (brytyjskiej) jest 
postulatem wszystkich przedstawicieli. Zgo­
da Wielkiej Brytanii jest zapewniona, ale 
tubylcy będą musieli uporać się z różnica­
mi religijnymi, plemiennymi i gospodarczy­
mi, na tle których istnieją silne tarcia. Mu­
rzyni obradują w Londynie wespół z Bry­
tyjczykami i zastanawiają się jak uchronić 
się przed przeprawami, które położyły krwa­
we piętno na niepodległości Indii i Indone­
zji.

ŻYCIE — Nr 24 (521) 16. 6. 1957 r. 13



ALGER SIE KRWAWIJ
Plamą na historii walk wyzwoleńczych lu­

dów arabskich będą okrutne rzezie Arabów, 
jakie miały ostatnio miejsce w Algerze. Po 
wsiach i miastach żołnierze Armii Wyzwo­
lenia wykonywali karygodne „wyroki” na 
ludności, starając się terrorem zmusić 
wszystkich do walki czynnej z Francuzami. 
Nie Francuzi, ale Algerczycy padali i padają 
ofiarą tych karnych ekspedycji. Ulotki 
Frontu Narodowego Wyzwolenia grożą spa­
leniem wioski i rzezią mężczyzn w wieku po­
nad 20 lat wszędzie tam, gdzie mieszkańcy 
będą szukać opieki francuskiej; w karnych 
ekspedycjach ginęli chłopcy 15-letni.

Skutkiem tych bestialskich mordów bra­
tobójczych jest napływ ochotników do lo­
kalnych oddziałów zwanych „harka”, w któ­
rych godni zaufania tubylcy pełnią służbę 
straży obywatelskiej, uzbrojeni i wspomaga­
ni przez wojsko francuskie. Setki Algerczy- 
ków z Francji zgłosiło się do tej służby o- 
chotniczej.

Odpowiedzialność spada na tych, którzy 
próbują iść do wolności i niepodległości 
drogą dyktatury; Front Wyzwolenia Naro­
dowego walczy z Algerskim Ruchem Naro­
dowym, a we Froncie silne są wpływy ko­
munistyczne, przeciwko którym ludność opo­
nuje. Odpowiedzialność dzielą podżegacze z 
szowinistycznej stacji radiowej w Kairze i 
to tym większą, że podniecają do mordów z 
bezpiecznego oddalenia.

Świat cywilizowany wszelkiego koloru, ra­
sy i religii będzie się musiał odwracać ze 
zgrozą od takich metod. Straci na popular­
ności sprawa wyzwolenia Afryki.

10-LEGIE PLANU MARSHALLA
Plan Odbudowy Europejskiej, „Europ.an 

Recovery Programme”, został zainicjowany 
w roku 1947 przemówieniem gen. George C. 
Marshalla, ówczesnego amerykańskiego se­
kretarza stanu. Faktycznym ojcem planu 
był prezydent Truman, którego zasługi dla 
wolnego świata ukazują się coraz wyraź­
niej w perspektywie historycznej.

Ten „najmniej egoistyczny czyn w historii 
ludzkiej” dał zniszczonej wojną Europie za­
strzyk w wysokości 4 miliardów 647 milionów 
funtów szterlingów w ciągu lat czterech.

Pomoc udzielona szybko i szczodrze zażeg­
nała bankructwo Europy, a równocześnie 
wyzwoliła siły i chęci dla rozwoju międzyna­
rodowej współpracy.

Czyżby trzeba było Amerykanom p r z y p o ­
minać o niedawnych zasługach ich mężów 
stanu? Czyż trzeba tłumaczyć, że hojna po­
moc planu marshallowskiego było dla samej 
Ameryki interesem nie tylko dobrym, ale 
zbawiennym?

Władysław Gomułka miał niestety podsta­
wy do dania wyrazu zawodowi, jaki w spra­
wie pomocy amerykańskiej przeżył naród 
polski. Powiedział, że zeszłoroczne paździer­
nikowe oświadczenie prezydenta Eisenhowe­
ra pozwalało Polakom spodziewać się, że po­
ważną pomoc dostaną, gdy tylko będą mogli 
się o nią zwrócić; tymczasem, po miesią­
cach żmudnych targów, dostali pomoc za ma­
łą i na warunkach „cięższych niż ze strony 
państw socjalistycznych...”

NIEOCZEKIWANY GWIAZDOR
Na ekranach amerykańskiej telewizji wy­

stąpił nieoczekiwany „gwiazdor” — Nikita 
Chruszczów. Handlarze nowoczesnymi środ­
kami rozrywki, informacji i uświadamiania 
mas zapewnili sowieckiej propagandzie dar­
mową trybunę o olbrzymim zasięgu.

Gdy minęły pierwsze objawy podniecenia, 
pełnego szacunku dla sensacyjnego „wyczy­
nu”, posypały się protesty polityków, spo­
łeczników, zwykłych obywateli — protesty 
za słabe, niedostatecznie powszechne. Po­
dobno angielska telewizja ma zamiar po­
wtórzyć to gorszące widowisko: jak przed­
tem do amerykańskich domów, tak teraz pod 
„angielskie steechy” będzie wprowadzony 
przez zachodnich businessmanów „apostoł” 
koegzystencji, międzynarodowego handlu, 
pokoju i rozbrojenia, zmniejszenia podatków 
i powrotu żołnierzy do domów rodzinnych...

Chruszczów powiada z czarującym uśmie­
chem że „nie powinniśmy traktować siebie 
wzajemnie jak bandytów, ale jak ludzi ho­
noru...”; telewizja zachodnich demokracji 
posłusznie traktuje go jako „człowieka ho- 
noru” i zaprasza na gościnne występy.

Tymczasem propozycje sowieckie, zgłoszo­
ne przez Chruszczowa, mają tyle wspólnego 
ze szczerością i rzetelnością, ile prawdy jest 
w jego cynicznym zapewnieniu, że nawet po 
wycofaniu się wojsk sowieckich, naród wę­
gierski będzie uznawał reżym Kadara, jako 
przedstawicielstwo ludu Węgier!

Propozycja wycofania wojsk sowieckich z 
Europy środkowo-wschodniej, w zamian za 
wycofanie wojsk amerykańskich z Europy, 
zgłaszana była jeszcze przez Mołotowa. Jak 
wówczas, tak i dziś istnieje zasadnicza różni­
ca między pobytem wojsk amerykańsKich i 
wojsk sowieckich w Europie: jedne są obec­
nie w wyniku usilnych próśb całkowicie wol­
nych państw, drugie narzuciły przemocą sy­
stemy niezgodne z wolą ludności... Wszel­
kie propozycje nie uwzględniające tej różni­
cy nie mogą być traktowane jako szczere i 
rzetelne. — Zresztą i w tej sprawie przywód­
cy sowieccy dobi’ze wiedzą, że gdyby wyco­
fali swe wojska i przyznali status Finlandii 
krajom dotychczas ujarzmionym, jak Węgry 
czy Bułgaria, czy państwa bałtyckie, lub na 
pół ubezwłasnowolnionym jak Polska, to na 
Zachodzie Europy nastąpiłaby bardzo silna 
presja w kierunku znacznego ograniczenia 
baz amerykańskich. A więc od Sowietów tyl­
ko zależy wykazanie dobrej woli i konkretny 
czyn polityczny w sprawie pokoju, zamiast 
czczej demagogii.

Zagadką dla oświeconej części opinii pu­
blicznej w wolnym świecie, a gorzkim zawo­
dem dla ofiar sowieckiej agresji musi być 
fakt dopuszczania przez wolne kraje li tylko 
w celach handlowego zysku do takiego nai- 
grawania się z etyki politycznej i zdrowe­
go rozsądku, jakim jest gościnny występ 
Chruszczowa w telewizji amerykańskiej.

Skutkiem udanego sowieckiego „wyczynu” 
propagandowego może być tylko zamiesza­
nie w pojęciach naiwnych słuchaczy i wi­
dzów zdumiewającego widowiska i dalsze po­
głębianie uczucia zniechęcenia i goryczy 
wśród społeczeństw włączonych, wbrew ich 
woli, w orbitę bloku sowieckiego.

PAKT BAGOADZKI
Obrady w Karachi państw-uczestników o- 

bronnego Paktu Bagdadzkiego stały pod 
znakiem dołączenia Stanów Zjednoczonych 
do prac komitetu wojskowego paktu.

Siła Ameryki, która faktycznie już, a nie 
tylko formalnie, przystąpiła do współpracy, 
wesprze organizację bezpieczeństwa na ob­
szarach środkowego i Centralnego Wschodu 
— od Turcji do Wschodniego Pakistanu — 
gdzie niedawno jeszcze groziła wojna i krwa­
we zamieszki w .Jordanii i Syrii, wspomaga­
ne przez dywersję sowiecką.

Wielka Brytania przyznała organizacji do­
datkową pomoc w wysokości pół miliona fun­
tów szterlingów.

RAPTULARZ WYDARZEŃ

16 maja —
* P. H. SPAAK, b. premier i minister 

spraw zagranicznych Belgii, objął stanowis­
ko sekretarza generalnego NATO.

* W NIEMCZECH wschodnich potwier­
dzono oficjalnie wiadomości o licznych are­
sztowaniach wśród studentów i zapowiedzia­
no wydanie przepisów, mających odizolować 
siedemdziesięciotysięczną rzeszę studentów 
od wpływów z Zachodu.

* NA WĘGRZECH 14 byłych powstańców 
skazano na śmierć, 4 — na dożywotnie wię­
zienie.

17 maja —
* H. STASSEN, delegat Stanów Zjedno­

czonych do spraw rozbrojeniowych, oświad­
czył, że „wszystkie państwa usiłują obecnie 
doprowadzić do częściowego przynajmniej u- 
kładu” o ograniczeniu rozbrojeń.

* W WASZYNGTONIE rozpoczęto serię 
konferencji rządowych celem ustalenia poli­
tyki Stanów Zjednoczonych w sprawach roz­
brojenia.

* EGIPT zapowiedział, że okręty płynące 
pod flagą Izraela nie będą przepuszczone 
przez Kanał Sueski; jeśli będą usiłowały 
wejść do kanału. Egipt zastosuje środki sa­
moobrony.

18 maja —
* W WARSZAWIE zakończyły się cztero­

dniowe obrady KC PZPR. Silny atak „stali­
nowców” w dniach poprzednich wywołał ze 
strony członków biura politycznego równie 
silne odpowiedzi. Podkreśla to obecne, środko­
we położenie kierownictwa partii pomiędzy 
„dogmatystami” a „rewizjonistami”.

* W RZYMIE odbyła się ceremonia wrę­
czenia Kardynałowi Wyszyńskiemu kapelu­
sza kardynalskiego.

* W BAGDADZIE ogłoszono komunikat z. 
wizyty króla Sauda w Iraku; widoczne jest z 
niego, bardzo ważne dla Bliskiego Wschodu, 
polityczne zbliżenie tych krajów.

19 maja —
* WE WŁOSZECH senator Zoli utworzył 

nowy rząd, złożony tylko z chrześcijańskich 
demokratów; ministerstwo spraw zagranicz­
nych objął b. premier Pełła.

* INDIE i CEJLON wezwały Stany Zjed­
noczone, Wielką Brytanię i Związek Sowiec­
ki do zaprzestania próbnych wybuchów ato­
mowych.

* NEHRU oświadczył, że Kanał Sueski 
powinien być otwarty dla wszystkich naro­
dów.

20 maja —
* W SRA WIE SUEZU, na żądanie Fran­

cji, rozpoczęła się nowa dyskusja w Radzie 
Bezpieczeństwa Narodów Zjednoczonych.

* MOLLET otrzymał cd Bułganina obszer­
ny list, w którym porusza wszystkie główne 
zagadnienia międzynarodowe i sugeruje spot­
kanie, „aby Związek Sowiecki i Francja mo­
gły podjąć inicjatywę w sprawie układu, któ­
ry doprowadziłyby do bezpieczeństwa Euro­
py”-

* W BELGRADZIE ogłoszono, że generał 
albański Panayot Elyaku, minister w obec­
nym rządzie, członek KC partii i jeden z 
głównych organizatorów ruchu oporu w dru­
giej wojnie światowej — zgłosił się 16 maja 
w Jugosławii z prośbą o azyl polityczny.

21 maja —
* KRÓLOWA ELŻBIETA II przybyła z 

oficjalną wizytą do Danii.
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D L A C Z E G O ?
Denes Kovacs( ur. w Budapeszcie w 
1917 roku, karierę pisarską zaczął jako 
dziennikarz, pracując dla wielu wy­
dawnictw cadziennych i dla tygodni­
ków budapeszteńskich. W 1942, razem 
z drugim dziennikarzem Albertem 
Vajdą utworzyli spółkę literacką Vaj- 
ko przez połączenie pierwszych liter 
swoich nazwisk. Po ostatnich wypad­
kach grudniowych uciekli z Węgier i 
obecnie znajdują się w Anglii, gdzie 
już zaczęli rozwijać działalność Hte- 
racko-satyryczną.

...pytano mnie ,jak zresztą każdego z 
Węgrów, którzy ostatnio znaleźli się w An­
glii. Wprowadzało to nas w pewne zakłopota­
nie. Może w myśli ujrzeliśmy nagle twarz 
matki; może mignął nam przed oczami ja­
kiś obrazek znad brzegów Balatonu; doleciał 
zapach kwiatów polnych, może ciężkiej za­
wiesiny dymu z papierosów i świeżo parzonej 
kawy z malej, budapeszteńskiej kawiarenki? 
Ogarniało nas wtenczas pewnego rodzaju za­
kłopotanie i niezręcznym uśmieszkiem stara­
liśmy się pokryć szarpnięcie nagłej tęsknoty 
i tyle innych, innych łączących się z nią 
uczuć. Każdy więc dopiero po chwili odpo­
wiadał: ,,Bo chciałem żyć w świecie wol­
nym”. Na pytanie bowiem obcesowe „Dlacze­
go opuściliście swój 'kraj?” można tylko 
przez zęby rzucić szablonową odpowiedź. 
Właściwy sens zagadnienia nie da się wyra­
zić słowami; trudno nawet znaleźć określe­
nie oddające całą prawdę.

Teraz zatem postaram się odpowiedzieć na 
pytanie postawione mi dość naiwnie przez 
moją angielską gospodynię — lecz, jak to 
wytłumaczyć poczciwej zresztą kobiecinie, 
skoro n i3 megła nawet zrozumieć, dlaczego w 
pierwszej chwili, zamiast dać rozsądne wy- 
jeśniene, przeprosłom ją grzecznie i za­
wstydzony — odszedłem.

Dlaczego swój kraj opuściłem?
Po prostu dlatego, że bałem się. Bałem się 

dni i nocy, bałem się tak obcych jak przy­
jaciół. Bałem się nawet samego siebie.

Gdybym bowiem chciał założyć rodź nę, 
musiałbym się zgodzić, by dzieci moje przy­
jęły obce oojęcia,, poddały się zupełnie ob­
cemu obyczajowi i mówiły obcym, zniena­
widzonym przez każdego z nas językiem; mu­
siałbym pogodzić się z myślą, że syn mój, 
od zarania lat swoich byłby wilkiem w ow­
czej skórze, donosicielem, judaszem wobec 
własnego ojca.

Opuściłem swój kraj, ponieważ moje oso­
biste życie przestało istnieć. Zawartość moich 
szaf przewracano z góry na dół; wciskano 
się w każdą myśl moją, w życie rodzinne, w 
korespondencję, w moje książki jak i w czas 
wolny po pracy.

Oto bowiem: gdybym był studentem, nie 
uczono by mnie niczego, co byłoby z korzy­

ścią dla mojej przyszłości, zawodu czy zdol­
ności.

Gdybym był robotnikiem, zaprzęgnięto by 
mnie do kieratu bezprzykładnego w syste­
mach niewolnictwa i z każdym dniem mu­
siałbym pracować coraz ciężej, by jutro za­
robić mniej niż zarobiłem wczoraj.

Gdybym był rolnikiem, nie megłbym upra­
wiać ziemi dla siebie.

Gdybym chciał być żołnierzem, nosiłbym 
obcy mundur i bronił obcych interesów.

Gdybym był lekarzem, do moich zasadni­
czych obowiązków nie należałoby ratowanie 
życia ludzkiego, lecz praca agenta politycz­
nego, prowadzącego specjalną kartotekę.

Gdybym był gospodynią, musiałbym zno­
sie w kuchni słaby dopływ gazu, musiałbym 
cierpieć z powodu stałego wzrostu cen, a 
przede wszystkim cierpiałbym wiedząc, ze 
wyładowane po strop wagony jadące na 
Wschód, wywożą od nas najlepsze nasze 
produkty.

Gdybym był mechanikiem, musiałbym po­
sługiwać się lichym materiałem mówiąc przy 
tym, iż jest to najbai-dziej nowoczesny ro­
dzaj techniki.

Jako artysta, znów musiałbym kłamać.
Gdybym obrał karierę urzędnika, musiał­

bym się stać biurokratą, którego idiotyczne 
przemówienia podczas ponurych meetingów 
partyjnych znaczyłyby więcej, aniżeli moja 
praca.

Gdybym chciał podróżować, wpierw mu­
siałbym staczać walki o miejsce w przepeł­
nionych tramwajach, potem dusić się jak 
sardynki w wagonach przeznaczonych dla by­
dła, nie mając przy tym nigdy możności 
spojrzenia na świat inny, aniżeli ten, w któ­
rym mnie zamknięto.

Gdybym był palaczem, musiałbym zadowo­
li- śię papierosami nie nadającymi się do 
palenia.

Gdybym jako interesant wszedł do pierw- 
lepszego lepszego biura, odsyłano by mnie od 
Annasza do Kaifasza i byłbym tylko popy- 
chadłem w rękach urzędników.

Gdybym chodził do kina, musiałbym oka­
zywać zachwyt na widok lichych filmów so­
wieckich.

Jako radioodbiorca, musiałbym przez ca­
ły dzień przysłuchiwać się nudnym progra­
mom i bezczelnym kłamstwom politycznym.

Gdybym wszedł do sklepu, miałbym przed 
sobą jedynie namiastkę towaru, a subiekta 
niegrzecznego.

Gdybym był nowonarodzonym dzieckiem, 
mógłbym być ochrzczony tylko w' ukryciu.

Gdybym umarł, do grobu — zamiast mo­
dlitw — towarzyszyłyby mi frazesy marksi­
stowskie.

Chociaż żyję, obchodzono się ze mną jak 
z przedmiotem martwym.

Opuściłem swój kraj gdyż flaga, jaka nad 
nim łopocze, nie jest już moją flagą.

Denes Kovacs

DANIELLE 0ARRIEUX

Sławna aktorka francuska filmowa i tea­
tralna Danielle Darrieux jest wnuczką Po­
laka, Wilczyńskiego, powstańca z 1863 roku. 
Sama o tym z dumą opowiada.

Ojciec Danielle zmarł młodo, tak że u- 
trzymanie trojga dzieci: Danielle, jej siostry 
Claudette i brata Olivier, który miał gruźli­
cę, spadło w całości na barki matki. Utrzy­
mywała całą rodzinę lekcjami śpiewu. Bie­
da aż piszczała w domu, a Danielle, mimo 
złych warunków rozwijała się pięknie i szyb­
ko, przewyższając wzrostem swe koleżanki.

Mieszkali w Paryżu, niedaleko parku M„n- 
ceau, do którego biegała się bawić. Danielle 
przedkładała towarzystwo chłopców nad za­
bawę z dz.ewczętaini, sama też miała chło­
pięcy wygląd. .

Mając lat 14 wyczytała w ogłoszeniu jed­
nego z dzienników paryskich, że reżyser na­
zwiskiem Vandal, poszukuje do filmu mło­
dych dziewcząt w wieku 14 do 16 lat... Da­
nielle wspomina tę chwilę: „Nie miałem od­
powiedniej sukienki, nie miałam na fryzje­
ra...”, ale udała się na skrzydłach nadziei 
pod adres wymieniony w ogłoszeniu. Było 
to pod numerem 63 przy Champs Elysees. 
Kiedy się tam zjawiła, w skromnej spódnicz­
ce z bluzeczką, z włosami rozrzuconymi przez 
wiatr, wargami baz różu, dowiedziała się, że 
przybyła za późno, gdyż kandydatki odje­
chały przed chwilą na miejsce zdjęć. Sekre­
tarz podał jej jednak adres, gdzie zdjęcia się 
miały odbywać. Było to daleko za Paryżem, 
a pieniędzy na taksówkę nie miała. Danielle 
więc wyszła na, Champs Elysees żałośni 3 pła­
cząc. „Co s ę stało — zapytał ją jakiś stai- 
szy pan, a kiedy opowiedziała mu swoją nie­
dolę, zaproponował: — Ja cię podwiozę, bo 
właśnie jadę w tamtą stronę.” Danielle była 
na miejscu zdjęć prędzej niż jej towarzysz­
ki. Pan Vandal, bo on to był tym niezna­
jomym, jej właśnie dał rolę w filmie.

Dan elle pamięta do dziś jak ocierała łzy 
chusteczką pana Vandala. Nie miała żadnej 
szkoły dramatycznej za sobą, żadnego kursu, 
a jednak: zagrała dobrze. Film ten nosi ty­
tuł „Bal”. William Thiele twierdzi, że nigdy 
nie spotkał równie szybko „orientującej się 
w roli” aktorki, jak Danielle Darrieux.

Ta zdolność przejawiała się nieraz bardzo 
ciekawie. Anatol Litvak opowiada, że w cza­
sie nakręcania filmu pt. „Mayeiling , upro­
szono autentyczną księżnę, by dała aktorom 
lekcję zachowania się na dworze cesarskim. 
Danielle powtarzała wielokrotnie gosty za 
księżniczką, ale nic z tego nie wychodziło. 
Wreszcie Danielle zaproponowała zniechęco­
nemu reżyserowi, że zagra „na swój spo­
sób”. Litvakowi już było wszystko jedno, więc 
zgodził się. Danielle grając „na swój spo­
sób” wykazała tyle majestatu, że już ni­
czego nie trzeba było zmieniać.

Marcel Achard mówi: „Jest jakaś tajem­
nica w Danielle. Gra ona ściśle według wska­
zówek reżysera, lecz petrafi wprowadzić wła­
sne niezawodne akcenty, konieczne dla do­
brego odtworzenia roli”.

Vandal podpisał z Danielle pięcioletni kon­
trakt. Danielle mając 16 lat. ma za sobą już 
18 filmów, otrzymując za każdy po 100 ty­
sięcy franków. Mając 18 lat wyszła za mąż.

Danielle Darrieux staje się jedną z naj­
sławniejszych aktorek francuskch, gra w 
wielu filmach, z których większość ma ol­
brzymie powodzenie na całym świecie, wy­
jeżdża też do Hollywood, gdzie występuje w 
dwóch filmach.

Kiedy wraca po roku do Paryża, tłumy wi­

tają ją na dworcu Saint-Lazai*e. Jest ulubie­
nicą Paryża, tak jak Mary Pickford była ulu­
bienicą świata.

Ostatnia wojna staje w poprzek tej świet­
nej karierze, Danielle nie występuje przez 
całe lata.

Producenci filmowi jakby o niej zapom­
nieli. Podaje jej rękę jeden z czołowych re­
żyserów Francji, wielki artysta* Marcel L'Her­
bier. F lm, który nosi tytuł „Maleńkie szczę­
ście” jest znów jej wielkim sukcesem. Przy­

chodzą inne filmy, jak: „Tristan i Izolda”, 
„Czerwone i czarne”. Gra, jak wielu innych, 
aktorów filmowych w teatrze, gdzie odnosi 
podobne sukcesy jak na ekranie.

Obecnie Danielle Darrieux mieszka w swej 
posiadłości w Fourcherolles z mężem Geor­
ges Mitsckldes, który jest pisarzem scenicz­
nym. oraz ze swą matką. Kiedy jedzie uli­
cami Paryża, przechodnie pozdrawiają Da­
nielle Darieux, ulubienicę Paryża, sławną ak­
torkę świata. S. L.
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T E A T R  P O L S K I
JEDNO, co wydaje się po obu premierach 

Teatru Polskiego w Londynie sporne, to wy­
bór sztuk. Publiczność emigracyjna pragnę­
łaby po dwudziestu latach zobaczyć sztuki 
najdoskonalsze, najbardziej polskie, najbar­
dziej sceniczne, najzrozumialsze ¿la obcych, 
czyli z każdego punktu widzenia naj-naj, 
słowem, takie, jakich zapewne nie ma na 
tym święcie. Nic więc dziwnego, że wyma­
gającą publiczność emigracyjną spotkał pe­
wien zawód. Ani staroświecka, raczej słaba, 
komedia Fredry, ani sztuczny i ciężki dra­
mat Nałkowskiej nie są szczytami polskiej 
twórczości dramatycznej.

Tylko że odpowiedź na pytanie, co jest jej 
szczytem, bynajmniej nie j:s t prosta, a po­
za tym istotną sprawą było pokazać w Lon­
dynie nie dramat polski, lecz t e a t r  pol­
ski. Pod tym względem występ teatru z War­
szawy był absolutnym sukcesem. Można bv 
zresztą bronić wyboru sztuk wieloma argu­
mentami, np. że: wystawiono komedię i dra­
mat, sztukę historyczną i nowoczesną, unik­
nięto nużącej i niezrozumiałej dla obcych 
misterności narodowej (mówmy, co chcemy, 
ale jednak żyjemy w dobie neopczytywiz- 
mu), że obsada składała się niemal wyłącz­

nie z gwiazd sceny przedwojennej, znanych 
i miłych sercu emigrantów, że obie sztuki 
wiąże odwieczny, nie.dm emy, zawsze ak­
tualny problem dramatu ludzkiego serca, 
ukazany od strony komediowej i tragicznej.

Z pewnością trudno by nam olśnić Zachód 
naszym dramatem i naszym teatrem, pewne 
jednak, że można je na Zachodzie bez wsty­
du pokazać. Debrze nawet, że w wyborze 
sztuk, inscenizacji i reżyserii nie było żad­
nych dziwności, sztuczności, dążenia do po­
pisu, żadnych stachanowskich sztuczek, lecz 
tylko spokojny, opanowany, taktowny pokaz 
kultury scenicznej. Oba przedstawienia by­
ły manifestacją narodowej ciągłości kultu­
ralnej i jej związków z Zachodem.

Pewne ślady „ludowego” ujęcia reżyserii 
znać było w „Mężu i żonie”, ale wobec w - 
downi emigracyjnej gasły ong jak zap:łki na 
wietrze. Oczywiście, można by potraktować 
wybór obu sztuk jako satyrę na moralność 
feudalno-burżuazyjną, jakby powiedzieł pro­
fesor Wyka, ale tylko w tym wyp:dku. gdy­
by jej można przeciwstawić moralność „lu­
dową”. Niestety, wcale nie można. Zr.sztą, 
poza stroną cienia, istnieje jesseze w obu

sztukach strona słoneczna, a tą jest odwiecz­
na ludzka tęsknota za czystośc;ą obyczajów. 
Ta zaś wrodzona potrzeba duszy w żadnym 
wypadku nie może być bronią materialistycz- 
nego pojmowania świata.

Ale mniejsza o dramat. „Mąż i żona”, ko­
media napisana w reku 1821, grana we Lwo­
wie w roku 1822, a wydana drukiem w rok 
potem, nie należy do najwyższych wzlotów 
geniuszu Fredry, ale raz po raz olśniewa je­
go talentem. Sztuka Nałkowskiej z trudem 
wytrzymuje próbę życia, ale pos ada ziarno 
prawdziwego smutku. Mniejsza więc o sztu­
ki, mimo swych słabości bądź co bądź kla­
syczne. Pokazano nam doskonały teatr. 
Teatr, jak się rzekło, polski, tradycyjny, 
pizedwojenny, niech mu będzie burżuazyjny. 
Nowa scena, nieznana publiczność, bardzo 
lichy akustycznie teatr, brak budki sufler- 
skiej, zrozumiała trema n'e zdołały przyćmić 
blasku tej mistrzowskiej roboty.

W „Mężu i żonie” wystąpili: Mieczysław 
Milecki, Janina Romanówna, Czesław Wcł- 
łejko i Justyna Kreczmarowa. w „Domu ko- 
bie,” : Janina Muncl ngrowa, Mieczysława
Ćwiklińska, Seweryna Broniszówna, Zdzisla-

Sztuka „Dom kobiet” Zofii Nałkowskiej. Od lewej: Zdzisława Mieczysław Milecki w roli hrabiego Wacława w sztuce „Mąż i
Życzkowska w roli Tekli Bełskiej i Mieczysława Ćwiklińska — żona” Aleksandra Fredry. Scena z aktu Ii-go Dekoracje i
jako Julia Czerwińska. Dekoracje i kostiumy: Zenobiusz Strze- kostiumy: Zenobiusz Strzelecki. Inscen‘zacja i reżyseria: Boh-

lecki. Reżyseria: Maria Wiercińska. dan Korzeniewski.
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ODCZYT PROF. LEDNICKIEGO 
W ZWIĄZKU PISARZY

Zwńązek Pisarzy Polskich na Obczyźnie 
urządza w piątek 21 czgrwca o godz. 7.30 
wieczorem w Instytucie im. gen. Sikorskiego 
20 Princes Gate, S.W.7, wieczór literacki, na 
którym prof. Wacław Lednicki wygłosi od­
czyt na temat „Sienkiewicz wśród swoich i 
obcych”. Przewodniczy Tymon Terlecki.
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I GRABOWSKIEGO ŚŚ I
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,,Dom kobiet”. Od lewej: Janina Muclingrow a w roli Celiny Bełskiej, Janina Sokołowska 
— w roli Zofii Sworzeniowej i Zofia Lindorf — w roli Joanny Nielewiczowej.

wa życzkowska, Zofia Lindorfówna, Karoli­
na Lubieńska, Justyna Kreczmarowa, Jani­
na Sokołowska. Niełatwo w tym znakomitym 
zespole wyróżnić kogokolwiek. Męski, fizycz­
nie przypominający do złudzenia Osterwę, 
Milecki, niezrównana w kadencjach głosu i 
czystości gestu Romanówna, młody amant 
Wołłejko, żywe srebro, a raczej żywe złoto, 
Kreczmarowa, Munclingrowa z renesansowe­
go portretu, arcypolska Ćwiklińska, Broni­
szówna, jakby z greckiej tragedii, podobna 
do Wysockiej w stylu gry, inteligentna w 
każdym ruchu życzkowska, liryczna Lubień­
ska, Sokołowska... A jednak, ponad ten do­
skonały zespół wyrasta artystka w każdym 
ruchu, geście i słowie: Zofia Lindorfówna. 
Aktorzy polscy nie dbają, tak jak francuscy, 
o piękno słowa, ale za to posiadają niezwyk­
le bogatą kulturę mimiki, gestu i ruchu. 
Można by to nazwać „grą w głąb”, nie na 
powierzchni efektu. Za każdą sytuacją, każ­
dą kwestią, każdym niemal słowem idzie po­
głębienie ekspresją. Znowu pokusa do po­
równania: aktorzy polscy grają akordami.

nika artystycznego teatru, oraz Jarosława 
Iwaszkiewicza, kierownika literackiego.

Publiczność przyjmuje aktorów z Kraju 
serdecznie. Ambasada ludowa i podległe jej 
organa dyskretnie stoją na uboczu. Starsza 
publiczność ma doskonałą sposobność przy­
pomnienia sobie dobrych czasów, młodzież 
ma możność zobaczenia kawałka kultury 
niepodległej Polski dwudziestolecia.

J. B. I
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Gra Lindorfówny jest tak głęboko tragicz­
na, tak wyrzeźbiona w każdym szczególe, że 
nawet z ruchów tej aktorki można odgadnąć 
jej uczucia.

Z dwójki reżyserów o wiele bardziej prze­
konywująca jest Maria Wiercińska w „Do­
mu kobiet” od odrobinę rewizjonistycznego, 
i to bez powodzenia, Bohdana Korzeniew­
skiego, który zresztą świetnie skonstruował 
„Męża i żonę”. Dekoracje i kostiumy Zeno- 
biusza Strzeleckiego bardzo kulturalne. Nie­
wiadomo tylko, co za mundur nosi Alfred. 
Odnosi się wrażenie, że to zakamuflowana 
złośliwość wobec stanu rycerskiego. Jeżeli 
tak, to trudno przypuścić, aby lekkość ry-
cerskiego obyczaju zmieniła się wiele cd Ko­
ściuszki do Spychalskiego. Programy zdobią 
jeszcze nazwiska Arnolda Szyfmana, kierow-

Obsada „Męża i żony” przed przsdstawieniem  
Milecki, Janina Romanówna, Czesław

w lodyńskiej „Scali”. Od lewej: Mieczysław 
Wołłejko i Justyna K reczm arowi

Fot. — Z. Bednarski
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O SPRAWIEDLIWOŚĆ 
DLA Ś. P. TERESY ŁUBIEŃSKIEJ

Jesteśmy wstrząśnięci, poruszeni do głę­
bi zbrodnią na Gloucester Road. Niezrozu­
miała zbrodnia, która pozbawiła życia tak 
zasłużoną, wielkoduszną pracownicę spo­
łeczną, bojowniczkę o sprawiedliwość i wol­
ność — jaką zawsze była ś. p. Teresa ze 
Skarżyńskich Łubieńska.

Po tragicznym wrześniu 1939 i stracie sy­
na w walkach z Niemcami, Teresa Łubień­
ska staje zaraz w pierwszych szeregach Pol­
ski Walczącej. Jej mieszkanie w Warszawie 
jest miejscem konspiracyjnych spotkań, rzec 
można — jedną z Głównych Kwater dowód­
ców Armii Krajowej. Niestrudzona, ofiarna, 
mężna i zawsze pogodna. Podtrzymuje na 
duchu. Wierzy i walczy całym swym życiem.

Hitlerowski obóz koncentracyjny jest oczy­
wistym tej postawy następstwem. Ale i tam 
nie tylko sama znosi mężnie zadawane przez 
katów cierpienia, lecz potrafi podnosić na 
duchu innych. Gdy przyszło upragnione za­
kończenie wojny, Teresa Łubieńska korzysta 
z wolności, by wszelkimi dostępnymi sposo­
bami walczyć nadal o pełnię niepodległości 
dla Polski, o pełnię sprawiedliwości, o na­
prawianie krzywd. Upomina się za tych, któ­
rzy już milczą i milczeć będą do dnia Sądu. 
Myśli też o żywych jeszcze koleżankach i ko­
legach z A. K., a szczególnie o tych, którzy 
tak jak ona przeszli przez obozy koncen­
tracyjne i na próżno domagają się od Nie­
miec odszkodowania za utracone tam siły i 
zdrowie.

Kto znał Panią Teresę, ten przyzna, że po­
ruszały ją nieraz rzeczy drobne, istotne dra­
maty przyjmowała — jako rzeczy zwykłe, a 
przy tym wszystkie sprawy ludzkie, nawet 
tak zwane „małe”, były dla niej wielkie i waż­
ne. Przeżywała każdą cudzą biedę, każdą 
krzywdę jak swoją. Tylko jej własne tioski, 
krzyże i bóle — których nie była pozbawiona 
— uważała za małe i nieważne.

Zabiegała niezmordowanie, by poruszyć

sumienia, upomnieć się przede wszystkim za 
krzywdy wyrządzone polskim więźniom hi­
tlerowskich obozów koncentracyjnych. Bola­
ła nad obojętnością te sprawy otaczającą, 
buntowała s.ę przeciwko temu, że opinia pu­
bliczna nie daje należytego poparcia stara­
niom o odszKOdowania dla ofiar prześlado­
wań hitlerowskich. Cierpiała nad tym, że 
wlecze się to latami i że czas usuwa w nie­
pamięć okrucieństwa obozów koncentracyj­
nych, przytłumia ich grozę. Miała 73 lata, 
ale podejmowała prace i zadania każdego 
dnia z energią osoby młodej, zmęczona nie­
powodzeniami poczynań, zaczynała znów ra­
no z podwójną energią, wciąż pełna wiary, 
że jednak doczeka pomyślnego obrotu sta­
rań... że krzywda musi znaleźć zadośćuczy­
nienie.

Zbrodnicza ręka przecięła te wysiłki. Nie 
wykryto dotychczas ani zbrodniarza ani mo­
tywów zbrodni, o której jako o sensacji dnia 
rozpisywała się szeroko angielska prasa. O 
życ.u Teresy Łubieńskiej podano w niej wie­
le szczegółów, nie zapomniano o jej cierpie­
niach w Oświęcimiu i w Ravensbriick. Re­
porterzy pytają, czy znajdzie się sprawiedli­
wość dla zamordowanej. Niezbadane są wy­
roki Opatrzności. Pomyślmy tylko: to już 
nie Teresa Łubieńska woła o sprawiedliwość 
dla pokrzywdzonych, to inni, obcy, domaga­
ją się sprawiedliwości dla niej samej. Nam, 
którzyśmy ją znali, wydaje się to oczywiste, 
że jedna tylko może być sprawiedliwość dla 
Teresy Łubieńskiej, że zadośćuczynienie za 
jej śmierć okrutną może dać tylko załatwie­
nie, doprowadzenie do pomyślnego końca 
spraw, którym ś. p. Zmarła poświęciła ostat­
nie lata swego czynnego i pełnego miłości 
życ a. Jeśli zainteresowanie wywołane zbrod­
nią obrócić się ku tym właśnie sprawom, je­
śli przyczyni się ono do nadania im właści­
wego biegu, to myślę, że Teresa Łubieńska 
uzyska jednak swoją sprawiedliwość. Zasta­
nówmy się nad tym, w jakim stopniu i my 
możemy się do tego przyczynić.

W. D.

ś. p. Teresę Łubieńską pochowano w dniu 1 czerwca na cmentarzu Bromplon w Londynie

POLSKI INSTYTUT HISTORYCZNY 
W PIERWSZYM KWARTALE

Polski Instytut Historyczny w Rzymie na 
swym miesięcznym zebraniu w dniu 24 stycz­
nia wysłuchał referatu dra Władysława Ku­
jawskiego o klęsce pod Lignicą, dyskutował 
nad myślami referatu i skłonił prelegenta do 
pobielenia się dodatkowo swymi wiadomo­
ściami w tym zakresie.

Referent wziął sobie za zadanie przedsta­
wienie, jak klęska pod Lignicą znalazła swą 
ocenę w źródłach współczesnych sobie i bez­
pośrednio następnych, a więc w rocznikach i 
kronikach. W tym celu prelegent zbadał 
źródła wydrukowane w „Monumenta Germa- 
niae Historica. Scriptores”, „Scriptores Re­
rum Gallicarum” i „Scriptores Rerum Itali- 
carum”. Wielu kronikarzy prawie nie zau­
waża inwazji mongolskiej do Europy cen­
tralnej. Często opisują z wielką radością woj­
ny Tatarów z Turkami w Azji, ale nie piszą 
o spustoszeniu Rusi, Węgier i Polski. Niektó­
rzy opisują życie i potęgę Tatarów. Wiele 
źródeł notuje krótko inwazję mongolską do 
Węgier lub do Węgier i Polski, a mało jest 
źródeł, które piszą o bitwie pod Lignicą i o 
śmierci Henryka Pobożnego, przy czym nP- 
angielskie „Annales Tekesburienses podają 
mylnie, że chodzi tu o Henryka syna cesarza 
Fryderyka II. Zaledwie niektóre kroniki po­
dają w kilku zdaniach o bitwie, przy czym 
ilość zabitych chrześcijan ocenia się na 10 
do 40 tysięcy, a nawet na 100 tysięcy. To 
..niezauważenie” klęski pod Lignicą (9 kwiet­
nia 1241) i nad rzeką Sajo na Węgrzech (11 
kwietnia 1241) tłumaczy się faktem współ­
czesnej walki Fryderyka II z Papiestwem, 
prawie równoczesnym z obu klęskami uwię­
zieniem przez cesarza kardynałów i prała­
tów spieszących na Sobór do Rzymu, śmiei- 
cią papieży Grzegorza IX i Celestyna IV, 
prawie dwuletnim nieobsadzaniem Stolicy 
Apostolskiej, jako też tym, że po wymienio­
nych klęskach Tatarzy na skutek walk we­
wnętrznych stali się niezdolni do ekspansji 
zewnętrznej, Europa zachodnia była wobec 
tego nie atakowana i na Tatarów patrzyła 
raczej jako na prawdopodobnych sprzymie­
rzeńców w walkach z Arabami i Turkami.

♦
Na zebraniu miesięcznym w dniu 21 lute­

go ks. prałat Walerian Meysztowicz wygłosił 
w języku francuskim referat „O powołaniu 
zakonnym cesarza Ottona III”. Prelegent 
zaznajomił przede wszystkim zebranych 
członków Instytutu i gości, w ogólnej liczbie 68, że źródła (pokazując ich egzemplarze fo­
tograficzne): „życie pięciu braci” św. Bru­
nona z Kwerfurtu, napisane w 1007, a nie­
znane aż do 1887, „życie św. Romualda” pió­
ra św. Piotra Damiani.

Otton III, znany z pobytu w Polsce w ro­
ku 1000, przywrócił w latach 998 i 999 porzą­
dek w Rzymie, umożliwił prawowitemu pa­
pieżowi powrót, swemu komesowi, po jego 
spowiedzi u św. Romulda, pozwolił na wstą­
pienie do zakonu i sam poruszony tym fak­
tem i innymi spowiadał się u tego Świętego 
i obiecał mu, że złoży koronę cesarską i wło­
ży nabit zakonny. Po pobycie w Polsce wró­
cił do Rzymu, ale na początku 1001 wypędzo­
ny wraz z papieżem przybył do Rawenny i pod 
przysięgą ponowił wobec świadków obietni­
cę wstąpienia do zakonu. Następnie Otton 
uzyskał dla dwóch mnichów Benedykta i 
Jana pozwolenie św. Romualda na udanie się 
ich do Polski na misje, ułatwił im drogę i 
wyjawił im swój zamiar udania się także 
jako mnich na misje do pogan sąsiadują­
cych z Polską. Odkładał jednak wykonanie 
tego zamiaru aż do czasu przywrócenia PO­
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rządku w Rzymie i święcie i nie pomogły 
nalegania św. Romualda, który młodemu ce­
sarzowi przepowiedział śmierć w drodze. 
Rzeczywiście, Otton III, licząc zaledwie 22 la­
ta  zmarł 22 stycznia 1002. Będąc bliski śmier­
ci mówił o powziętym z własnej woli zamia­
rze przyjęcia habitu zakonnego.

♦
W dniu 14 marca na zebraniu Polskiego 

Instytutu Historycznego ks. dr Jan Manthey 
wygłosił referat o nagrobku kardynała Sta­
nisława Hozjusza w bazylice Matki Boskiej 
Zatybrzańskiej. Referat obecnie jest bardzo 
na czasie ze względu na to, że Papież kardy­
nałowi Wyszyńskiemu przydzielił po wrę­
czeniu kapelusza kardynalskiego jako jego 
kościół w Rzymie właśnie bazylikę Matki Bo­
skiej na Zatybrzu..

Kardynał Stanisław Hozjusz, którego mo­
że wkrótce, za łaską Bożą, czcić będziemy na 
ołtarzach, zmarł w Rzymie w roku 1579 i ma 
swój grób i epitafium we wspomnianej bazy­
lice. Oprócz wizerunku kardynała widzimy 
tablicę z szeregiem książek: jedna otwarta 
jest na karcie z napisem: „Nie jest katoli­
kiem, kto w nauce wiary różni się cd Kościo­
ła Rzymskiego”; wśród innych książek moż­
na czytać: „To napisałem wam o tych. któ­
rzy was zwodzą”.

Dr Władysław Jelonek
♦

ZASTANAWIAJĄCE CYFRY

Nowy Rocznik Statystyczny Narodów Zjed­
noczonych zawiera wiele interesujących cyfr 
statystycznych z całego świata. Dowiadujemy 
się z niego np. jak fantastyczną przewagę w 
ilości samochodów osiągnęły Stany Zjedno­
czone. Spośród 73.000.000 samochodów osobo­
wych w krajach świata niekomunistycznego 
71% znajduje się w Stanach Zjedn. Posiada­
ją  one także większość, bo 51% samochodów 
handlowych. Afryka ma prawie 40% więcej 
wozów pasażerskich niż Azja, ale o 30% mniej 
samochodów handlowych.

Radio i telewizja. Na świecie znajduje się 
290 milionów odbiorników radiowych (cyfra z 
roku 1955), z czego więcej niż połowa w Ame­
ryce Północnej — same Stany Zjednoczone 
miały ich 138 milionów. Na Związek Sowiecki 
przypadało 25.600.000 odbiorników radiowych.

Prawie 40 krajów posiada telewizyjne sta­
cje nadawcze, ale Stany Zjednoczone i Wiel­
ka Brytania posiadają razem prawie 90% 
ogólnej liczby odbiorników. Mianowicie Stany 
mają 39 milionów odbiorników telewizyjnych, 
a Wielka Brytania 5.900.000. Wyłączając więc 
Amerykę, Brytyjczycy wyprzedzili wszystkie 
inne kraje świata, gdyż w dalszej kolejności 
Związek Sowiecki posiada 820.000 odbiorni­
ków, Niemcy zachodnie 445.000, Francja 
314.000, Japonia 250.000, Kuba 200.000.

Mieszkania i lekarze. Wielka Brytania i Ho­
landia są krajami o niezwykle dobrych wa­
runkach mieszkaniowych. W roku 1955, wedle 
rocznika, 44% mieszkań w domach brytyj­
skich i holenderskich miało 5 do 6 pokoi. Wię­
cej jeszcze, bo 55% domów tej wielkości było 
w Australii, 52% w Nowej Zelandii — nieco 
mniej, bo 39%, w Kanadzie a 38% w Stanach 
Zjednoczonych.

Jak wynika z rocznika, Austria jest najle­
piej na świecie zaopatrzonym krajem, jeśli 
chodzi o opiekę lekarską, przypada tam bo­
wiem 1 lekarz na każdych 630 mieszkańców. 
Zaraz za nią idzie Szwajcaria z 1 lekarzem na 
700 osób, potem następują: Nowa Zelandia — 
1 na 720, Niemcy zachodnie — 1 na 740, Sta­
ny Zjednoczone 1 na 760. Na drugim krańcu 
stoją: Sudan z 1 lekarzem na 81.000 osób, In­
donezja — 1 na 71.000, Nigeria — 1 na 57.000. 
W Ghanie — 1 lekarz przypada na 18.000 
mieszkańców.

NOWE WYDANIE

PISMO ŚWIĘTO 

STAREGO TESTAMENTU
(W przekładzie ks. J. Wujka, T.J.)

WYDAWNICTWO APOSTOLSTWA MODLITWY 
W KRAKOWIE

O p r a w a  p ł ó c i e n n a  
Z ł o c e n i a

STRON 1140. CENA 47/6

O b w o l u t a

NA ZAMÓWIENIE WYSYŁA:

KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY ,/VERITAS“
12 PRAED MEWS, LONDON, W. 2.

I
TEATR POLSKI z WARSZAWY

S C A L A  T H E A T R E

pod dyr. Arnolda SZYFMANA

' 13, 14, 15, 16 po pot., 17, 19 czerwca:

MAŻ I ŻONA
Al. hr. Fredry 

z JANINĄ ROMANÓWNĄ

15 po poł., 16, 18, 20, 21 czerwca

DOM KOBIET
Zofii Nałkowskiej

z MIECZYSŁAWĄ ĆWIKLIŃSKĄ:

oraz S. Bronistzówna, J. Kreczmarowa, H. Kossobudzka, Z. Lindorfówna,
K. Lubieńska, J. Muelingrowa, J. Sokołowska, Z. życzkowska, J. Kreczmar,

M. Mileeki, Cz. Wołłejko.

Bilety w cenie 4/6 — 17/6 rezerwować można: Teatr Scala. — Telefon — MUS 5731. 
Księgarnia Kombatancka, 18 Queens Gate Terrace. — Telefon; KNI 0266 oraz 

we wszystkich Agencjach Teatralnych.
Początek przedstawień w dni powszednie 7.30 wiecz. — W soboty, niedziele i święta

4 po poł. i 8 wieczorem.
Na przedstawienia niedzielne bilety nabywać można wyłącznie w Księgarni Komba­
tanckiej. Zbiorowe wycieczki na przedstawienia Teatru Polskiego należy zgłaszać 

do Księgarni Kombatanckiej.
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LUDZIE I ZDARZENIA

Sir John Barbirolli, jest dziś w
Europie niewątpliwie jednym z 
najwybitniejszych i najbardziej 
cenionych dyrygentów. Najsłyn­
niejsze orkiestry symfoniczne 
ubiegają się o jego batutę, po­
dobnie jak o gościnne występy 
Kripsa. Kleckiego, czy Rafaele 
Kubelika. Urodzony w ostatnim 
roku ubiegłego stulecia, syn 
Włocha i Angielki, Baroirolli 
ukończył londyńską Royal Aca­
demy of Music, jako wioloncze­
lista. Podobnie jak wdelki Tosca­
nini, doszedł więc do dyrygen­
tury poprzez studium jednego

instrumentu. Karierę dyrygen­
ta rozpoczął w roku 1933, w 
Szkocji. W trzy lata później 
obejmują po Toscaninim nowo­
jorską Orkiestrę Filharmonicz- 
ną. Od roku 1943 jest szefem 
znakomitej orkiestry Halle w 
Manchester. Tytuł szlachecki 
otrzymał od Jerzego VI. Sir 
John miał ostatnio — wkrótce 
po powrocie z tryumfalnego 
„tournee” w krajach skandy­
nawskich — przykry i niebez­
pieczny wypadek, w czasie pró­
by ze swą orkiestrą w Manche­
ster, spadł z estrady i poważnie 
się potłukł. Zdjęcia Roentgena 
wykazały pęknięcie jednego z 
kręgów szyi. Tysiące meloma­
nów w W, Brytanii i poza jej 
granicami życzą wielkiemu dy­
rygentowi rychłego powrotu do 
zdrowia.

*
Francuskie zakonnice przybyły 
licznie i z różnych stron świata 
do Rzymu, aby wziąć udział w 
uroczystościach beatyfikacyj­
nych matki Marii od Miłosier^ 
dzia, założycielki zgromadzenia 
wspomożycielek dusz w czyśćcu 
cierpiących. Fotografia nasza 
przedstawia jedną z grup za­
konnic udających s':ę przez Via 
della Conciliazione do Bazyliki 
Św. Piotra.

*
Studentki chińskie, uczące się 
na uniwersytetach wolnego 
świata przybywają w okresie 
wakacji na Formozę, by — obok 
chłopców — przejść podstawowe 
przeszkolenie wojskowe. Na 
zdjęciu poniżej dziewczęta przy­

byłe z Filipin zapoznają się z 
obsługą wozów pancernych.

*
„Felix Krull”, to tytuł głośnej 
powieści zmarłego niedawno 
laureata Nobla, Tomasza Man­
na. Obecnie zaś również tytuł

filmu, którego premiera odbyła 
się przed niewielu dniami w 
Berlinie zachodnim. Fachowa 
krytyka, nieprzychylna zazwy­
czaj przeróbkom filmowym wiel­
kich dzieł literatury, przyjęła 
ten obraz bardzo życzliwie. 
Chwali się doskonałą reżyserię 
Kurta Hoffmanna oraz grę od­
twórcy głównej roli, Hoi’sta Bu- 
chholza, który potrafił oddać 
trudną sylwetkę bohatera za­
barwioną lekką ironią tak cha­
rakterystyczną dla postaci Man­
na. Na berlińskiej premierze 
obecna była wdowa i córka wiel­
kiego pisarza.

*

Ludwik Martin-Chaulfier otrzy­
mał w tym roku francuską Wiel­
ką Nagrodę Literacką. Nagroda 
ta, którą po raz pierwszy dostał 
filozof Alain, a następnie pisa­
rze tej miary co Valery Lerbeau 
i Henri Bosco, jest ukoronowa­
niem 30-letniej pracy pisarskiej 
— również publicystycznej — 
jednego z najsolidniejszych i 
stawiających sobie najwyższe 
wymagania współczesnych pisa­
rzy francuskich. Deportowany 
przez Niemców za swTą działal­
ność w tajnej prasie, Martin - 
Chauffier opuścił w roku 1952 
Stowarzyszenie Pisarzy z chwi­
lą, gdy stało się ono domeną 
wpływów' komunistycznych.
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